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PoznaA, ll sierpnia.

Z bieiqoéj chwili.
Stosunki w Serbii są ciągłe zawiłe i niejasne. 

W ostatnich dniach mianowicie poczęły znowu obie­
gać pogłoski o nieporozumieniach w kołach rządo­
wych, a nawet o zarodkach przesilenia w łonie ga­
binetu. Obecne ministerstwo Nikołajewicza, które 
objęło ster rządu na początku kwietnia b. r., składa 
się z liberałów i postępowców. Oba te stronni 
ctwa mają to jedno tylko wspólnego, że są jednako 
wo wrogo usposobione dla radykalnych, koalicya ich 
też przyszła do skutku na gruncie połączenia wszy 
stkich sił, celem zwalczenia i niedopuszczenia napo 
wrót do władzy partyi radykalnéj. Lecz już wtedy, 
gdy rozpoczęto oczyszczać urzęda państwowe z ra 
dykalnych i obsadzać je nowemi osobistościami, przy 
szło do starć j nieporozumień między liberałami a po­
stępowcami, jedni bowiem i drudzy domagali się 
uwzględnienia w jak najszerszych rozmiarach wła­
snych adherentów. Stronnictwo postępowe, które 
przez siedm przeszło lat dzierżyło w swem ręku ster 
państwowy, a przeto rosiada bez wątpienia znacznie 
liczniejszy zastęp rutynowanych urzędników państwo 
wych i które w ogóle rozporządza liczniejszym po 
czetem sił inteligentnych, niż partya postępowa, za 
garnęło naturalnym porządkiem rzeczy wszystkie wa 
żniejsze i więcśj wpływowe stanowiska. Błędem 
było tylko, że znaczna część nowomianowanych po­
stępowych prefektów dała uczuć swoją przewagę nił 
wyłącznie radykalnym, lecz także liberalnym. Tak 
tedy stronnictwo liberalne poczęło zajmować po woli 
opozycyjne stanowisko wobec nowego rządu, a nie­
zadowolenie jego zwiększyło się skutkiem tego, iż 
byłemu królowi Milanowi dozwolono wywierać coraz 
silniejszy wpływ na sprawy państwowe i nieoglądano 
się na smutny stan finansów, gdy chodziło o czynie­
nie zadość coraz to nowym pretensyom pekuniarnym 
ojca królewskiego. Otóż te różnice i niesnaski od­
działywają paraliżująco na działalność rządu. Nie 
miał on dotychczas czasu na bliższe rozpatrzenie za­
powiedziani] rewizyi konstytucji, ani też nie mógł 
powziąć jeszcze postanowienia, co do kierownictwa 
wyborami do nowśj skupczyny. Radykalni, którzy 
dotąd trwali przy postanowieniu usunięcia się zupeł­
nie od życia publicznego, widząc co się dzieje w obo­
zie rządowym i przewidując z dotychczasowych w nim 
rozterek osłabienie pozycyi rządu, poczynają powoli 
wypływać na wierzch i dawać o sobie wyraźne znaki 
życia. I tak pojawił się nagle w Białogrodzie głó­
wny ich przywódzca Pasicz, i stał się punktem środ­
kowym ogólnego zajęcia.

Gdy młody król Aleksander dokonał w kwie­
tniu roku zeszłego zamachu stanu i przyrzekł rzą­
dzić w duchu stronnictwa radykalnego, nie miał od­
wagi powołać do steru Pasicza, który już w roku 
1883 stał na czele powstania chłopskiego, został po 
uśmierzeniu rokoszu, skazany na karę śmierci „in 
contumatiam“ i dopiéro po abdykacji Milana poja­
wił się na nowo w Serbii. Aby pozbyć się w kraju 
Pasicza, wysłano go do Petersburga w charakterze 
posła. Nad Newą wszakże zajmował się Pasicz 
więcśj agitacją na rzecz swojego stronnictwa i po­
zyskiwaniem dlań przyjaciół wśród kół panslawisty- 
cznych, niż sprawami, wchodzącemi ściśle w zakres 
jego urzędowania. Gdy Milan w styczniu pojawił 
się niespodziewanie w Białogrodzie i nakłonił swo­
jego królewskiego syna do zniesienia konstytucyi ra­
dykalnéj, zajął Pasicz wręcz nieprzyjazne w obec 
króla Aleksandra stanowisko i agitował przeciw 
niemu otwarciu. Rozkazowi, aby powrócił bezzwło­
cznie do Białogrodu, oparł się i pod najrozmaitszemi 
pozorami zwlekał przez całe miesiące swój wyjazd 
z Petersburga wtedy Dawet, gdy odwołano go urzę- 
downie z posady posła przy dworze carskim. Zdecy­
dowawszy się wreszcie na opuszczenie Petersburga, 
nie miał odwagi z obawy przed aresztowaniem przy­
być do Białogrodu i osiadł w Abbazyi. Dopiero 
w dniach ostatnich po wyjeździe Miląna za granicę 
i przeniesieniu się dworu do Niżu, zjawił się Pasicz 
niespodziewanie w stolicy serbskiéj, a to rzekomo na 
usilne prośby swych przyjaciół politycznych. Znalazł 
tutaj życzliwe przyjęcie nawet ze strony ministrów, 
a sam prezes gabinetu nie zaniedbał zetknąć się 
z nim osobiście, celem, jak donosi urzędowa depesza 
wymiany myśli o obecnem wewnętrznem położeniu 
Serbii. Nagłe pojawienie się w Białogrodzie tego 
zręcznego i wpływowego agitatora daje powód ¡do 
różnych niepokojących komentarzy, których nie mogą 
rozproszyć całkowicie enuncyacye rządu, usiłujące 
przedstawić stan rzeczy w kraju, jako niedający ża­
dnego powodu do obawy.

Hrabia Paryża, o którego zdrowiu obiegały 
w ostatnich czasach bardzo niepokojące pogłoski, a 
którego stan, według doniesienia „Gaulois“, znacznie 
8ię poprawił, — w rozmowie ze współpracownikiem 
„Expresse du Midi, pisma wychodzącego w Tuluzie, 
poczynił wynurzenia, dotyczące wyboru Gasimir- 
Perier’a na prezydenta rzeczypospolitéj i niebezpie­
czeństwa, jakie grozi ze strony anarchistów. „Nie 
zajmuję się nigdy kwestyą osób“, mówił według re- 
lacyi „Expresse du Midi“, pretendent do tronu fraû- 
cuzkiego. „Mam na myśli tylko interesa kraju. 
Z tego punktu widzenia jedynie sądzę, że nasi przy- 

c'e'e, powinni zajmować wobec p. Casimir- 
Périer’a systematycznie wrogiego stanowiska. 
Przyjął on z odwagą swój urząd śród trudnych oko­
liczności. Jeśli on chce, jak zapewniają, w istocie

utrzymać, albo raczćj przywrócić porządek we Fran­
cy’, napotka trudności, których powiększać nie po­
zwala patryotyzm. Obecny stan rzeczy, jest wini­
cie® błędów, jakie nagromadziło stronnictwo repu­
blikańskie, od czasu jak znajduje się u steru. Nie 
dyakretuje się w wielkim kraju bezkarnie zasady 
władzy, nie obrzuca się bezkarnie błotem wszystkie­
go, co jest godne poszanowania i uświęcone trady­
cją. Nieporządek przechodzi nareszcie z myśli do 
czynów. Należałoby mieć odwagę cofnąć to wszy­
stko, co zostało przez ostatnich lat 15 dokonane, 
należałoby wyrwać Prancyą z pod jarzma rady­
kalnych komitetów i wolno mularzy, przywró­
cić stanowczą i karną administracyą, magi- 
straturę bez zarzutu, wreszcie, i to głównie, 
wprowadzić znów Boga do szkoły i prawa. Tak 
należałoby dalśj postępować, a raczćj od tego za­
cząć. Nie ganię bynajmniśj tych moich sprzymie­
rzeńców, którzy, nie przyłączając się do rzeczy- 
pospolitej, popierali tę zbawienną działalność, — 
ale poparcie nie jest jeszcze zaufaniem. Bo, przy­
puściwszy, że Kazimirz Pśrier byłby skłony do 
wejścia na drogę, którą tu wskazałem — o czem 
zresztą bardzo wątpię — powodzenie tśj nowśj po­
lityki byłoby wątpliwe. Wśród zamieszania i nie­
porządków, jakie nastąpią po tśj nieudanśj próbie, 
kraj zażąda bezpieczeństwa, porządku, powagi wła­
dzy. Monarchia, którą ja reprezentuję, może jedy­
nie zadośćuczynić tym wszystkim wymaganiom i 
jednocześnie ochronić od niebezpiecznych przygód. 
Powiedz pan przyjaciołom swoim w mojem imieniu, 
że byłaby to doprawdy źle wybrana chwila do upa­
dania na duchu i przerwy w działaniu; przyszłość 
jest bardzo niepewna i muszą się oni przygotować 
na wszelkie ewentualności. Co się zaś tyczy ich 
obecnego zachowania, to mogą tylko na tem wygrać, 
jeżeli będą, jak zawsze zresztą, postępowali jak do­
brzy obywatele, popierając, z koniecznemi zastrze­
żeniami, środki, których obrona społeczna wymaga. 
Francja, o którśj przedewszystkiem myśleć musimy, 
będzie im za to wdzięczna."

Encyklika do Biskupów brazylijskich
stanowi dalszy ciąg duchowśj wizytacyi pasterskiej, 
jaką odbywa Leon XIII przez wszystkie kraje chrze­
ściaństwa. Jest ona krótką jak rozkaz, syntetyczną 
jak program. Od czasu zaprowadzenia Rzeczypo­
spolitej, Leon XIII pracował gorliwie nad podnie­
sieniem życia religijnego w Brazylii. Encyklika 
tchnie tym samym duchem pojednania i miłości, który 
znamionuje wszystkie encykliki Ojca św. Usiłując 
nadać kościołom europejskim kierunek, odpowiadający 
nowym potrzebom, Leon XIII koncentruje wszystkie 
siły w republikach amerykańskich południa, aby do­
prowadzić znowu do rozkwitu dawną chwałę tych 
chrześciańskich krajów. Brazylia stanowi jądro tśj 
akcji, ku niśj zwracają się dążności papiezkie. En­
cyklika jest uwieńczeniem tych usiłowań.

Dokument ten stanowi cały program. Wybi­
tną jego doniosłością jest zalecanie zebrań i współ- 
nśj pracy Biskupów. Ojciec św. — jak stwierdza 
„Monit, de Romę“ — pragnie, aby świat katolicki, 
orbis, powiększył się i utrwalił. Dzieło zjednoczenia 
i zespolenia pracy rozwija się i dokonywa wszędzie. 
Episkopat wszystkich niemal krajów tworzy zwarty 
szereg, którego wodzem jest Papież.

Jedną z pokojowych zdobyczy obecnego ponty­
fikatu jest owa wspólna akcya Biskupów wszystkich 
krajów. Podziwialiśmy już zjednoczenie Biskupów 
w Hiszpanii i Portugalii, gdzie podniosłe manifesta- 
cye zaznaczyły odrodzenie dwóch tych narodów sąsia­
dujących. W Prusach i Niemczech, dzięki inieya- 
tywie Leona XIII, stała się konferencya we Fał­
dzie z prowincyonalnśj niemiecką i jest niejako 
rodzajem laboratoryum, w którem przygotowuje się 
dzieła całśj armii i całego narodu. Za morzami, za­
ledwie episkopat brazylijski przeszedł rewolucyą, a 
już ogłasza dwa pamiętne dokumenty zbiorowe, nie­
spodziewane objawienie nowśj polityki i dowód cu- 
downśj wspólności myśli i uczuć. Świat zaatlanty- 
cki porusza się i kroczy naprzód. Stany Zjedno 
czone, gdzie Episkopat ma stały komitet, dążą ku 
południowi, jako do ideału i ogniska. Przebądźmy 
morza, a spotkamy w Irlandyi wspólną pracę Bisku­
pów, którzy oddają publiczności dwa zbiorowe do­
kumenty, z których słusznie kraj jest dumnym. — 
Idźmy dalśj; oto w Belgii pod przewodnictwem Kar­
dynała Goosensa Episkopat łączy się i skupia; we 
Włoszech corocznie Biskupi każdej prowincji poro­
zumiewają się, czy to w komitetach, czy tśi w jene- 
ralnych konferencyacb. Wszędzie wspólna praca, 
jednoczenie się, myśl zbiorowa i wspólne działanie. 
Kraje, które jeszcze pozostają po za tem kołem od­
rodzenia, przyłączą się niebawem, tam bowiem jest 
rękojmia odrodzenia.

Sposobność do Encykliki, wystósowanśj do Bi­
skupów brazylijskich, nasunęło Papieżowi pismo dzięk- 
ozynne tychże Biskupów do Ojca św. za pomnożenie 
brazylijskiśj hierarchii przez ustanowienie drugiśj 
prowincyi kościelnój i czterech biskupstw. Encyklika 
wzywa przedewszystkiem do kształcenia dzielnego 
tak pod względem naukowym, jak i obyczajowym 
duchowieństwa. Kapłan nie powinien uchylać się 
od żadaśj pracy i pracownik we winnicy iPańskiśj 
winien ją pielęgnować z wytrwałością. Aby jego 
trudy nie były daremnemi, musi pasterz duszzawsze 
i we wszystkiem utrzymywać karność. Na seminarya 
duchowne trzeba zwrócić największą baczność, uczy

Ojciec św. dalśj, a gdzie ich nie ma, należy starać 
się o utworzenie tychże. Istniejąca w Brazylii obe­
cnie wolność nauczania, ułatwia Biskupom urządze­
nie semiuaryów odpowiadające życzeniom Papieża.

Encyklika chwali zakony w Brazylii, ponieważ 
uczyniły zadość przepisom Ojca św., odnoszącym się 
do przywrócenia dawnśj obserwacji reguły. Biskupi 
mają przedewszystkiem starać się o to, aby dzieci 
otrzymywały elementarną naukę religii. Należy 
atoli zakładać własne szkoły katolickie, iżby mło­
dzież nie była zmuszoną uczęszczać do szkół here­
tyków. Ojciec św. zaleca także tworzenie katoli­
ckich stowarzyszeń świeckich, mianowicie dla mło­
dzieży i towarzystw dobroczynnych.

W sprawie prawa głosowania powiada ency­
klika : „Wszyscy katolicy winni wreszcie pamiętać 
o tem, że jednym z głównych interesów Kościoła 
jest to, jakich mężów wybiera się do ciał ustawo­
dawczych, dla tego winni wszyscy, zachowując prze­
pisy ustaw cywilnych, oddawać swe głosy na tycb, 
którzy z gorliwością o dobro ogółu łączą wypróbo­
waną gorliwość dla religii. Powiedzie się to tem 
pomyślniśj, jeżeli wszyscy uznają chętnie istniejący 
rząd państwowy i jeżeli zgodnie i stanowczo będą 
przestrzegali tego, cośmy dawno już wypowiedzieli 
w encyklice o chrześciańskiem urządzeniu państw.“

O prasie katolickiśj tak wyraża się Ojciec św. 
w Encyklice: „Niechaj to nie uchodzi uwadze Wa­
szej, Czcigodni Bracia, jak wielką dzisiaj potęgą 
tak w dobrem, jak złem zdobyły sobie gazety i tym 
podobne pisma. Niechaj przeto nie będzie ostatnią 
troską katolika to, by tśj broni używać do obrony 
chrześciaństwa, naturalnie z uwzględnieniem kiero­
wnictwa Biskupów i bez uchybiania szacunkowi, 
przynależnemu władzy państwo wśj.“

Ze sprawßzflania poznaisłifij kij handlowy
za rok 1893.

IV.
W dniu 2 listopada r. z. otrzymała Izba han­

dlowa od p. prezesa rejencyi pismo następująeśj 
treści:

„Pan naczelny prezes życzy sobie sprawo­
zdania o położeuiu przemysłu w rejencyjnym obwo­
dzie poznańskim. Ma to być treściwe przedsta­
wienie głównych gałęzi przemysłu, zaznaczające 
zmiany położenia w porównaniu z rokiem ubiegłym 
i roztrząsające widoki poszczególnych gałęzi prze­
mysłu w najbliższśj przyszłości, mianowicie pod ko­
niec zimy, z szczególnem uwzględnieniem rozmiarów 
zaprzestania fabrykacji, zwolnienia od pracy i zni­
żenia płacy lub ukróoenia czasu pracy, które 
w głównych gałęziach przemysłu w czasie roku na­
stąpiły lub których obawiać się należy. Liczebne 
umotywowanie dat w poszczególnych, ważniejszych 
gałęziach lub grupach fabryk jest pożądane.

Izbę handlową proszę uniżenie, aby znane mi 
informacje zeohciała uzupełnić krótkiem zestawie­
niem przystępnych dla Niśj danych.“

Izba handlowa postanowiła zgodzić się na żą­
danie p. prezesa rejencyi i rozesłała, ponieważ nie 
posiadała jeszcze odpowiedniego materyału, do 49 
przemysłowców poznańskich kwestyonaryusze z prośbą 
o odpowiedź, co też prawie wszyscy adresaci 
w uznania godny sposób uczynili.

Wskntek tego mogła Izba ca dniu 5 grudnia 
1893 przedłożyć p. prezesowi reiencyi następujący 
referat:

„W ogólności nie można chwilowego położenia 
przemysłu tutaj nazwać pomyślnem. Z 22 gałęzi 
przemysłu, o których posiadamy mniśj lub więcśj 
dokładne sprawozdania, można tylko wymienić prze­
mysł chemiczny, fabrykacyą sprytu, browary piw 
składowych, fabrykacyą cholewek, farbiernie i fabry­
kacyą mydła, których położenie w r. 1893 i obecnie 
da się scharakteryzować jako stósunkowo pomyślne. 
I tak zbyt chemikaliów w r. 1893, choć przy zni­
żonych cenach, był wszędzie gładki, chociaż pro­
dukcja wzrosła o 15% w porównaniu z rokiem po­
przednim, a widoki na przyszłość mogą również być 
nazwanemi pomyślnemi. W tem samem położeniu 
znajdowała się fabrykacya cholewek, tylko że zbyt 
chwilami był powolny, a rozszerzenie fabrykacji 
z powodu braku odpowiednich sił roboczych nie 
było możliwe. Fabryki sprytu i mydła zdołały 
w r. 1893 podnieść swoją produkcyą i zwiększyć 
dziedzinę zbytu, podczas kiedy farbiernie i browary 
piwa składowego mogły przyn&jmniśj produkcyą 
i zbyt r. 1892 utrzymać i w bieżącym roku i mają 
widoki, że je utrzymają i na przyszłość. Fabryki 
sprytu mogą widoki na dalszą kampanią nazwać po­
myślnemi, ponieważ wskutek tegorocznych dobrych 
żniw kartoflanych produkcja okowity znacznie wzro­
sła, podczas kiedy przy fabrykacyi mydła produkcyą 
i zbyt w miesiącach grudnia do marca zwykły się 
cofać; ten sam okres czasu jest i dla farbierni spo­
kojny.

Daleko gorzśj już przedstawiają się stosunki 
dla destylacyi, fabryk cygar i cygaret, dla stolar­
stwa meblowego, dla fabryk trzewików i smołowco- 
wych pokryć na dachy, dla kotlarzy i młynarzy. 
Jakkolwiek w stolarstwie mebiowem, fabrykach trze­
wików i kotlarstwie produkcja i zbyt pozostały nie­
zmienione, to widoki w bliższśj i dalszśj przyszłości 
nie są pomyślne.

Kupiec informujący nas o branży obuwia za­
wiadomił nas nadto w szczególe, że interes na wio­

snę był bardiiśj ożywiony, w ogólności atoli ucier­
piał wskutek tutejszych stosunków roboczych — jego 
robotnicy nie są dość inteligentni, dla tego robota 
jest licha i nie można jśj łatwo sprzedać — i wskutek 
rosnącśj konkurencyi obuwia szytego na maszynach.

W przemyśle młynarskim, tytoniowym (cygara 
i cygareta), w fabrykach smołowcowśj tektury na 
dachy, w gorzelnictwie i w miejskim zakładzie ga­
zowym jednakże zmniejszyła się także produkcyą i 
zbyt w stosunku do roku ubiegłego, w gazowni co 
prawda tylko wskutek zaprowadzenia nowego urzą­
dzenia (Glulichtbrenner), spotrzebującego mniśj gazu. 
Sprzedaż koksu atoli była ta sama, co w r. 1892, 
sprzedaż smoły powolna przy zniżonych cenach.

Co się mianowicie tyczy przemysłu młynarskie­
go, to, o ile chciano pracować na skład, trzeba było 
znacznie ograniczyć fabrykacyą. Dobre żniwa kar­
toflane, warzywne i owocowe, z drugiśj strony brak 
sposobności do pracy u konsumentów uchodzą za głó­
wne przyczyny braku zbytu, podczas kiedy produ- 
kcya, względnie zakupno zboża zostało utrudnione 
przez znane ustępstwa taryfy różniczkowśj i przez 
tę okoliczność, że posiadający zboże w nadziei le­
pszych cen powstrzymują się ze sprzedażą.

Położenie przemysłu tytoniowego znajduje się 
pod wrażeniem grożącego podatku od fabrykatów ty­
toniowych. W ogólności był zbyt w bieżącym roku 
powolniejszym, aniżeli w r. 1892; prawdopodobnie 
głównie z powodu odpoczynku niedzielnego, przy 
skłonności publicznośoi do przechodzenia do tańszych 
gatunków cygar i do cierpkich cygaret. Ponieważ 
przyjęcie podatku od fabrykatów tytoniowych pocią­
gnęłoby za sobą znaczne podwyższenie cen, dla tego 
handlarze usiłują pokryć naprzód swoje potrzeby na 
czas dłuższy, tak, że od blizko dwóch miesięcy zbyt 
ogromnie się powiększył. Choćby więc wspomniana 
ustawa nie przeszła, należy się wskutek tego w bli­
skiej przyszłości obawiać cofnięcia się tych obydwóch 
ga>ęzi przemysłu. Jeżeli zaś projekt stanie się pra­
wem, natenczas widoki dla nich są smutne z powodu 
zmniejszenia się konsumu. Zwolnienie od pracy z po­
czątku połowy, a na stałe jednśj trzeciśj robotników, 
zamknięcie mniejszych, a redukcje produkcyi wię­
kszych fabryk, zniżenie płacy i t. d. oto nieuniknione 
następstwa takiego położenia rzeczy.

(Dokończenie nastąpi.)

Etat trowiicjoialij oi 1 tw ietnia 1893 3o 31 marca 1891
Dochód. Renty roczne z funduszów państwa:

a) na zaopatrzenie funduszu administracji samorządu 
1,139,700 m.; b) na instytut akuszerek 6819 m.;
c) na wsparcie dla niższego rzędu zakładów rolni­
czych 10,350 m.; d) na przejęcie administracyi i 
utrzymanie szos państwowych 691,928 m.

Z innych funduseów: a) prze wyżka z docho­
dów pomocniczśj kasy zasiłkowśj 101,823 m. 94 fen.,
b) renta roczna z funduszu przeznaczonego na prze­
prowadzenie ordynacyi powiatowśj 220,317 m.

Prowizye: a) z prowincjonalnego funduszu ka­
pitałowego 54,913 m. 14 fen.; b) z funduszu prze­
znaczonego na przeprowadzenie ordynacyi powiato­
wśj 31,754 m. 31 fen.; c) z oddanych chwilowo do 
dyspozycji zapasów funduszu krajowego 25,208 m. 
82 fen.; d) z zaliczek obrotowych 5793 m. 82 fen.

Dopłaty administracyjne-, a) z prowincynalnśj 
kasy zasiłkowśj i banku rentowego kultury krajowśj
17.215 m. 77 fen.; b) od dyrekcji prow. stów, za­
bezpieczenia od ognia włącznie z zwrotem wypłaco­
nych pensyi i remuneracyi 15,020 m.; c) z funduszu 
szpitalnego hr. Garczyńskiego 232 m. 19 fen.;
d) z funduszu zabezpieczeń przeciw zarazie bydła 
5000 m.; e) od stów, zawód, zabezpieczenia robotni­
ków leśnych i gospodarczych w razie nieszczęść 
20,500 m.; f) od zakładu zabezpieczenia robotników 
na starość i wrazie niemocy wraz z wynagrodzeniem 
za koszta admin. 9607 m.

Dzierżawa z domu stanów prowincyonalnych:
a) od dyrekcji prow. z&bezp. pożarnego 8840 m.;
b) od zakładu zabezp. robotników na starość i 
w razie niemocy 9175 m.

Składki powiatowe 1,187,000 m.
Inne dochody 274,692 m. 79 fen.
Ogólny t8n dochód przedstawia się w sumie 

3,830,886 m. 78 fen.
Rozchód. Na sejm prowincjonalny 17,339 m. 

27 fen. Na wydział prowincyonalny, na radę pro­
wincjonalną, na komisyą prowincyonalną i komisarzy 
7353 m. 29 fen. Na główną administracyą krajową 
214,169 m. 27 fen. Na bieżące utrzymanie gmachu 
stanów prowincyonalnych 5534 m. 8 fen. Na repa­
racje tegoż gmachu 7461 m. 24 fen.

Na drogi i szosy. a) Dla administracyi lo- 
kalnśj 423,064 m.; b) na utrzymanie szos prowin­
cyonalnych 1,060,167 m. 23 fen.; c) na urządanie 
nowych szos i na wsparcie dla gmin i powiatów 
w celach drogowych 499,190 m. 53 fen.

Dla instytucyi ubogich krajowych i dla za­
kładów poprawczych. a) Dla ubogich krajowych
232.215 m. 87 fen.; b) na zakład opieki w Kościa­
nie 28,712 m. 57 fen.; c) na utrzymanie zakładu 
ubogich w Śremie 5464 m. 51 fen.; d) na utrzyma­
nie męzkiego domu roboczego i ubogich w Bojanowie 
17,372 m. 55 fen.; e) na utrzymanie takiegoż za­
kładu dla kobiet w Wschowie 20,854 m. 45 fen.

Na wychowanie przymusowe, a) Na utrzy­
manie dzieci, umieszczonych przy familiach i w za­
kładach prywatnych 16,898 m. 20 fen.; b) na za-



kład wychów, przymusowy w Szubinie 11,443 m. 
84 fen.; na takiż zakład w Cerekwicy 8044 m. 
21 fen. (Dokończenie nastąpi.)

25 giełdy.
W niemieckich pismach konserwatywnych znaj­

dujemy artykuły występujące przeciw nowój nie­
uczciwej spekulacyi zbożowśj. Oto spekulanci ku­
pują napozór zboża na odstawę późniejszą. Ajenci 
bobrujący po wsiacb, zwłaszcza w Królestwie Pol- 
skiena i w Rosyi, zakupują w ten sposób niezmierną 
ilość zboża. W ostatnim czasie bardzo dużo takieh 
pozawierzno interesów, a jeszcze obecnie codziennie 
nadchodzą do Berlina listy, donoszące o takich spe- 
kulacyacb. Ajenci rozgłaszają między rólnikami, że 
tyle a tyle zboża mają zakupionego, że już go nie 
potrzebują właściwie, ale, aby ulżyć rólnikowi, kupią 
jeszcze od niego, ale za tę a tę cenę, zniżając ją 
naturalnie jak najbardziój.

Te spekulacje, obliczane na zniżanie cen zboża, 
oddziaływają bardzo niekorzystnie na Berlin i szer­
sze koła. Takie nierzetelne manewry prowadzą 
zwykle podrzędniejsze firmy, które, jeśli zboże po- 
.drożeje, żądają odstawy zakupionego zboża, albo 
wypłacę ia dyferencyi. Jeżeli natomiast ceny zboża 
spadną pomżój cen zakupionych, w takim razie ci 
ajenci i kupcy nie odbierają zboża, a jeżeli rólnik 
ich nagli o odebranie go i o zapłatę, to ogłaszają 
konkurs. Na wszystkich giełdach są te tak mane­
wrujące firmy dobrze znane, ale nic giełdy przeciw 
temu nie działają, przeciwnie, operują z niemi, do­
póki widzą, że jeszcze się opłaca ten interes i do­
póki taka spekulująca firma jako tako płaci swoje 
zobowiązania. Dla rolnika są ci spekulanci bardzo 
niebezpiecznymi, bo wyciskają go jak cytrynę przy 
zakupywaniu zboża od niego.

Czemuż więc nikt temu nie zaradzi ? Ależ 
kto tu ma wystąpić ? Giełda ? Toć widzimy, że 
ona na to obojętną, boć zresztą co ją obchodzi ról­
nik, co ją .obchodzi publiczność! Był czas, że 
w Niemczech chciano wystąpić w ogóle przeciw 
gospodarce giełdy. Było to wtedy, kiedy giełdę na- 
z^wano 2 trybuny „Giftbaum“. Przed dwoma laty 
zebrała się nawet komisya pod przewodnictwem 
prezydenta banku Rzeszy, aby zbadać stósunki gieł­
dowe. Ta komisya odbyła 93 posiedzenia, przesłu­
chała 115 rzeczoznawców, a ostatecznie na dniu 11 
listopada r. z. złożyła kanclerzowi bardzo obszerny 
referat, którego jeszcze nikt z szerszój publiczności 
nie czytał. Czy na mocy tego referatu, czy w ogóle 
uczyniono coś w tój sprawie — to tajemnicą. Przy 
układaniu ustawy o podatku giełdowym dopominano 
się znowu reform giełdowych, ale skończyło się na 
tem, bo pocieszano ciekawych, że referat komisyi 
wpierw nadejść musi do parlamentu.

Kiedy w 1891 r. prze; iewierzeuia banków nie­
których tyle wywołały wrzawy, to wówczas także 
uznano reformę giełdy za naglącą sprawę, ale nie­
bawem i to wrażenie się uspokoiło. Glośniój znów 
zaczęto wymyślać na giełdę w 1892 r., kiedy wyży- 
skiwaU drożyznę zbożową. Od tego czasu tylko 
raz poraź pisma katolickie i konserwatywne dotykają 
tej kwestyi, a przecież jest to rzecz niezmiernój 
wagi dla społeczeństwa, które należy się wziąć 
w obronę przeciw giełdowiczom.

Ojcowie anarchizmu.
ii.

Rousseau także dostarczył w wymienionym 
Discours owego argumentu a r»czój sefi nutu prze-

I.
Przypatrzmy się życiu zewnętrznemu chińczy­

ków na ich gruncie rodzinnym, w wielkich centrach, 
w miastach, na ich bruku, gdzie upływa znaczna 
część życia wielkich mas miejskich.

Zaglądnijmy na ulice Szangaju i Pekinu...
Gdy się przejedzie archipelag Czu-San, podró­

żny widzi od razn zmianę barwy wody: przybiera 
ona odcień brndno-żółtawy pobliskiego Jang-Ce- 
Kianou, który niewiadomo dla czego Europejczycy 
nazwali rzeką Błękitną, a który chińczycy właściwiój 
nazwali rzeką Piasku złotego.

Podróżnik, zbliżający się od morza ku Szanga- 
jowi, niepostizeżenie wjażdza na zwierciadło olbrzy- 
niiój rzeki Błękitnój. Płaska nizinna równina staje się 
widzialną dopiero wtedy, gdy się do niój zbliży. 
Minąwszy brudne burzliwe fale Jang-Ce, płyniemy 

. przeszło całą godzinę po olbrzymiem zwierciadle wo­
dy w kierunku kolonii europejskiój, a ani jedna linia 
wyniosła terenu nie odc>na się od krajobrazn mono­
tonnego, nie przykuwa wzroku ku sobie. Widnieje 
tylko kilka nędznych chałup, kilka szop piramidal­
nych słomianych i parę brudnych cmentarzysk. Po­
sępnych kilkanaście grnp wierzb karłowatych wska­
zuje zdała przyjezdnym ślady wiosek.

Wreszcie w cst»tuim zakręcie Uang-Pu i po 
szeregu niezdarnych bark chińskich, wzrok od razu 
pada na cały las wyniosłych masztów okrętowych, 
na dłogą bezbrzeżną 1 n;ę eleganckich pałacyków, 
najrozmaitszych kształtów, barw i stylów, okalają­
cych lewą stronę koncesjonowanej kolonii europej­
skiej. Koncesya ta, jak w całych Chinach, udzie­
lona na 99 lal.

Dzielnica francuska wygląda filigranowo obok 
monumentalnych magazynów, wspaniałych pałaców, 
pięknych kościołów i ogrodów publicznych kolonii 
angielskiej. TJang-Pu, okryty setkami statków euro­
pejskich, olbrzymie kominy fabryk, zasnuwające niebo 
obłokami dymu, rozkoszne bulwary z ogrodami i pa­
łacami wcale nie odpowiadają pojęciu o Wschodzie 
i Chinach.

A jednak po za tą zasłoną cywilizacji zachod- 
niśj rozlega się miasto chińskie, milionowe, otoczone 
nieprzebytym wysokim murem. Od dwustu lat ten 
gród stary dusi się w tych marach! Wysokie na 
24 stóp, mające w obwodzie sześć do siedmiu kilo­
metrów, mary te najeżone są basztami, strzelnicami 
i terasami. Sześć bram otwiera się i zamyka o go­
dzinach oznaczonych. Każda ma swoją nazwę pre- 
tensyonalną: „Brama morza spokojnego“, „Brama 
czci mężów spokojnych“, „Brama ku smokowi“,

ciwko własności, który z równą werwą odtąd po­
wtarzają socyaliści, jak anarchiści. „Pierwszy — 
czytamy na wstępie drngiój części rozprawy „O nie­
równości pomiędzy ludźmi“ — który, ogrodziwszy 
kawał ziemi, śmiał rzec: ccci est à. moi, i znalazł 
ludzi dość prostych, aby mu uwierzyli, był rzeczy­
wistym założycielem społeczeństwa obywatelskiego 
(société civile). Ileż zbrodni, wojen, zabójstw, nędzy 
i okropności byłby oszczędził rodzajowi ludzkiemu 
ten, który, wyrwawszy słupy i przysypawszy rów, 
byłby zawołał na bliźnich; Nie słuchajcie tego 
kłamcy i oszusta; będziecie zgubieni, jeżeli zapomni­
cie, że owoce należą do wszystkich, ziemia do ni­
kogo.“ Nie posiadając żadnego pojęcia obowiązku 
pracy, Rousseau też nie mógł zrozumieć osobistego 
prawa do owoców pracy; nadto zajęcie pewnój części 
ziemi, nienależącój do nikogo albo do wszystkich, 
faktycznie nie tworzy jedynego ani głównego tytułu 
włtsności. Aksyomat Ronsseau’a przedstawia się 
więc jako czczy sofizmat, co nie przeszkodziło, że 
od 100 łat tworzy podstawę wszystkich socjalisty­
cznych i anarchicznych deklamacyi przeciwko wła­
sności, a najzwięźiejszą formę przybrał w znanym 
aforyzmie Proudhona: La propriété c’est le vol.

Jakkolwiek jednak anarchizm, zarówno jak so- 
cyalizm, negują osobistą własność, jednakże w me­
todzie zaznacza się pewna ważna różnica. Według 
teoryi anarchizmu, wszystko należy się wszystkim, 
a zatem każdy „towarzysz“, iudywidualnie, może ko­
rzystać z wszystkiego dowolnie. Według teoryi so 
cyalizmu, ogół, państwo jest właścicielem wszystkich 
dóbr, które rozdaje stósownie do potrzeby i bardzo 
dokładnych przepisów, pomiędzy poddanych republiki 
socyalnéj. I w tój mierze już Hobbes uajwyraźniój 
sformułował teoryę socyalizmu. „Ponieważ — po­
wiada — przed nastaniem państwa, wszystko należy 
do wszystkich, przeto własność powstaje dopiero 
z państwem... Nikt nie posiada własności w tem 
znaczeniu, aby najwyższy władzca był od niój wy- 
klaczony, bo jego wola mieści w sobie wolę wszy­
stkich“ itd. Te teorye Hobbesa poczęści przyswoiła 
sobie niemiecka tak zwana „historyczna szkoła pra­
wnicza“ i ztąd też niezawodnie pochodzi, że w 
Niemczech socjalizm Marxt, Lwsala i t. d. zna­
lazł gorliwego sprzymierzeńca w „socjalizmie z ka­
tedry“.

Istotnie, gdyby własność nie była niczem in- 
nem, jak instytucyą p ństwową, natenczas, jak 
wszystkie ince, mogłaby z czasem uledz zmianie lub 
zniknąć, a socyalistyczne i anarchiczne deklamacye 
przeciwko własności nie byłyby wcale zamachem na 
fundamenta ustroją społecznego. Dla tego trzeba 
zawsze pamiętać o tem, że nabycie, względnie po­
mnażanie osobistój własności przez zajęcie rzeczy, 
nie należącój do nikogo: res nullius cedit primo 
occupanti, przez zwiększenie: accessio, pracę, podział, 
ugodę, spadkobierstwo, zasadza się (u. p. według 
wykładu katolickiego filozofa A. Stó :kla : „Phi­
losophie“. tom II, str. 500) na następujących 
wzg ędach:

„I. Na życie i rozwój sił fizycznych tudzież 
umysłowych, człowiek potrzebuje pewnego zasobu 
zewnętrznych dóbr, jako t): pokarmu, pomieszkania, 
środków nauki i wykszta'cenia i t. d.; posiadając 
przyrodzone prawo życia i rozwoju, człowiek musi 
też posiadać prawo zapewnienia sobie odpowiednich 
środków.

II. Człowiek jest uprawniony i obowiązany 
zajewuić sobie i rodzinie ni rzy manie nietylko na 
chwilę obecną, lecz także na przyszłość; ztądwywka 
prawo nabywania własności trwałój i pomnażania 
jój godziwemi środkami.

III. Społeczeństwo ludzkie nie może istnieć 
bez poięcia własności. Gdyby bowiem każdy mia

„Brama cenna przepaski“, „Brama południowa“, 
Brama Feniksa wzorowego“.

Po za temi bramami niezwykły ruch i ożywie­
nie panuje w mieście...

Na małym placu setki gapiów otacza kuglarza, 
połykającego tuzinami filiżaneczki porcelanowe, które 
po kilku minutach wydobywa napowrót z gardła... 
całemi.

Nieco opodal przyprowadzają chorego do leka­
rza, siedzącego na krześle przenośnem, pod osłoną 
olbrzymiego parasola. Wszystkie jego lekarstwa 
są rozłożone przed nim na stoliku: korzenie, zioła, 
czaszki zwierząt, szkielet małpy, łupiny z owoców, 
skórka jeża, węża i krokodyla, rogi kozie, łapy 
niedźwiedzie, nietoperze wysuszone i t. d. Lekarz 
rozpoczyna od badania pulsu pacyenta, krzywi się 
szkaradnie a znacząco, poczem wziąwszy w rękę 
długą igłę cygańską, wciska ją gdzieś pod łopatkę 
jakby sondę.

Taż z drngiój strony ulicy o kilkanaście kro­
ków dalój świątynia, zkąd dochodzi odgłos szczegól- 
nój muzyki. Wchodzicie tam i widzicie całą orkie­
strę, zajmującą estradę naprzeciw ołtarza. 8truny 
met&liczne jon-kamu mieszają zgrzyt swój z powa­
żnym głosem tatongu i chropaniem tam-tamu, gdy 
jedno, ześnie wtóruje im jakiś malec recitatiyem strof 
modlitewnych, a tak gorliwie, że mu wszystkie żyły 
występują na twarz posinisłą.

Faudatorem tego bałasn jest jakiś poważny
i sławetny kupiec, siedzący z błogim spokojem, 
u stopni ołtarza i ofiarujący cieniom swych przodków 
zarówno dźwięki muzyki mistycznój jak opar zasta- 
wionój wspaniale przed obrazem Buddy uczty. Obec­
ność cudzoziemca wcale go nie zbija z tropu, wydaje 
się mu nawet przyjemną. Z uśmiechem dobrego 
humoru skinął na nas, abyśmy się zbliżyli do stopni 
ołtarza.

Przyjąwszy zaproszenie, zatrzymawszy się 
chwilkę i powąchawszy potraw, wychodzicie na 
ulicę i spotykacie handlarza białych myszy, wiszą­
cych w klatce jak wiewiórki; tnż obok ocieracie 
się o grupę otyłych Chińczjków, odzianych w kilka 
futerek, zarzuconych jedno na drugie: tłoczą się 
wszyscy n wejścia do jednój z pierwszorzędnych 
restanracyi, przeznaczonych dla ludzi zamożnych. 
Jest ich tam we wnętrza kilkaset osób, siedzących 
czwórkami do koła stolików, ozdobionych kwiatami 
papierowemi i mandarynkami. Usługują im przyzwoi­
cie odziani garsoni z oznakami najgłębszój czci 
i hołdu.

Obok restanracyi rozległe kawiarnie z salami 
w głębi, przeznaczonemi dla palaczy opium. Leżąc 
lub półleżąc na sofach, napół nadzy, bladzi i obrzękli, 
podobni są oni raczój do umarłych, niż żywych. Ci 
już odbyli swoją procedurę. Inni obok, w asystency 
kobiet lub służących młodych wyrostków zabierają

prawo zabierać drugiemu własność, panowałoby je­
dynie prawo silniejszego i wywiązałaby się wojna 
wszystkich z wszystkimi, co się sprzeciwia wskaza- 
nój na życie towarzyskie naturze ludzkiój* 1)

IV- Wszelki postęp ludzkości opiera się na 
prawie własności.“

Wobec pewnych usiłowań zabarwienia socya- 
listycznój, względnie anarcbicznój negacyi własności 
dowolnemi cytatami z Pisma św., warto przypomnieć, 
że nanka chrześciańska uznała, zatwierdziła i uświę­
ciła przyrodzne prawo własności. Nauka chrze­
ściańska zaleca pogardę bogactw, broni zanadto do 
nich się przywiązywać, nakłada obowiązki na bo­
gaczy, ale bezwzględnie nznaje zasadę nietykalności 
własności (w siódmem i dziesiątem przykazaniu). 
Wyrwane i dowolnie interpretowane zdania z pism 
Ojców Kościoła (Hieronima, św. Augustyna, Kle­
mensa itd.), nie mogą w niczem naruszyć uznawanój 
zawsze przez Kościół zasady własności. Oświad­
czając, pod wpływem owych teoryi o wszechwładnem 
państwie, które sformułował najdobitniój Hobbes, że 
sans le gouvernement, la terre et tous les biens se­
raient aussi communs entre les hommes que l’air et 
la lumière, wielki Bossuet dopuścił się przesady, ale 
nie wygłosił nanki Kościoła2). Jakoż niewątpliwie 
słuszność ma katolicki pisarz, Henryk Jolly, zauwa­
żając : Dans l’église chrétienne, le socialisme n’a 
jamais été représenté que par les hérésies (jak ada­
mitów, anabapstystów itd.).

Oo dotyczy drngiój głównój podwaliny społe­
czeństwa — rodziny, którą również negują socyaliści, 
jak anarchiści — Rousseau w różnych czasach wy- 
wygłaszał różne zdania. W Nowéj Heloitie bardzo 
dobitnie podnosi uświęcający wpływ ślubu kościel­
nego. Przy ślubie bohaterka nagle czuje się głę­
boko przejętą obowiązkami żony i matki, których 
potem święcie dochowuje. Ale Rousseau sam swe 
dzieci odsyłał z kolei do... domu podrzutków, a roz­
prawa jego o „nierówności ludzi“, ktÓJÓj odnośnych 
ustępów niepodobna przytaczać, anarchistom do­
starcza aż nadto argumentów dla tak zwanego 
amour libre.

Wreszcie przejść na z kolei należy do insty- 
tucyi państwa, I w tój mierze w swych pismach 
późniejszych Rousseau zmienił pierwotne poglądy. 
Jego państwo, oparte na contrat social, powstaje 
tymsa > jm sposobem, co państwo Hobbesa, i staje 
się równie wszechwładnem, chociaż pod formą repu­
blikańską. Tak np. Rousseau oświadcza: „Naj­
wyższa władza ustanowi artykuły religii cywilnój : 
byt Boga, życie przyszłe, szczęście sprawiedliwych, 
ukaranie złych, świętość kontraktu społecznego 
i praw, wykluczy i skażę na wygnanie tych, któ- 
rzyby nie wierzyli w te „dogmata“; ukarzy śmiercią, 
ktoby się do nich nie zastósował“ itd. I oto Ls- 
viathan-Paóstwo w francuzkiem wydaniu >epubli- 
kańskiem, a Robespiere, urządzając kult de l'Etre 
suprême, urzeczywistnił teorye Rousseau’a. 8wjm 
contrat social Rousseau tak samo, jak Hobbes, stał 
się teoretykiem owego socyalizmu, o którym zauwa­
żono słusznie, że „uie jest niczem innem, jak po­
wrotem do doktryn i niemoralnych tulzież sprzecz­
nych z naturą praktyk Sparty i naśladowców tój 
republiki“ (A. Oaclaii).

Atoli w rozprawie O nierówności Rousseau 
zajmował jeszcze stanowisko wprost negatywne — 
anarchiczne. Z własnością, powiada tam, powstał

*) „Comme la religion, la propriété «'est constituée d’elle 
même chez tons les peuples élevés à un certain degré de civili­
sation, et elle s’y présente comme le second fondement de l’or 
ganisation sociale*. Le Play: »La réforme sociale".

’) Por. Dr. Ch. Helot: .Etude sur la propriété“, w »Re­
vue catholique des institutions et du droit“, zeszyt z maja 
r. 1890.

się dopiero do tój skompliizowauój operacyi, która 
ma zaspokoić ich namiętności. Z głową, opartą 
o poduszkę, palacz zbliża do płomyka małój lampki 
długi cybuch bambusowy, na którego końcu zawisa 
szczypta opium wiólkości grochu, podtrzymywana 
igłą lub drutem, którym się ciągle przewierca otwór 
w kuloe opium, potrzebny dla utrzymania prądn po­
wietrza. Po pięcin lub sześciu pociągnięciach fajka 
już wypalona; trzeba nabrać nowój dozy, niekiedy 
aż do kilkunasto fajek, potrzebnych do uśpienia; i 
wyczerpania kieszeni palacza (funt opium kosztuje 
około 100 franków). Wypalenie jednój fajki wymaga 
minuty czasu.

W miarę posuwania się w głąb ulicy wzrok 
i słuch przechodnia absorbuje się coraz to nowemi 
wrażeniami, wśród tysiąca zmiennych obrazów i ha­
łasu okropnego. Po nad różnemi handlarzami wę­
drownymi dominują wywoływania i krzyki owocarzy 
i handlarzy drobiu.

Magazyny i sklepy migocą wystawnością barw­
nych pizedmiotów. Tu jedwab połyskujący i błę­
kitny jak niebo; tam haft bogaty ptaka z rozko- 
sznem upierzeniem, o nogach szkarłatnych na tle 
czarnem; obok setki wachlarzy motylich; owdzie pa­
rasole wzorowane akwarelą przejrzystą, przedstawia­
jącą dygnitarzy, pochylających się pized pięknemi 
damami chińskiemi, o spiętych ziotemi szpilkami 
warkoczach na głowie; dalój lakowe pndełka i pude­
łeczka inkrustowane masą perłową, perłami, szyld- 
kretem; flakoniki do perfum, urny na kadzidła, sta­
tuetki, cyzelowane wyroby z korzeni drzewa, przed­
stawiające fantastyczne potwory, smoki, jaszczurki, 
kule z kości słoniowój, wyrobione d jour, a miesz­
czące się jedna w drngiój; ekrany ze świetną gra- 
dacyą wszystkich odcieni barw zachodu słońca, z re­
fleksem wody morskiój, wśród krajobrazu zapełnio­
nego roślinnością z bronzn, gdzie każdy listek, każda 
trawa drży niemal pod powiewem zefiru.

A latarnie, słynne latarnie chińskie! Widać je 
wszędzie setkami i tysiącami, kołyszące się w skle­
pach i na wystawach na olbrzymich wstęgach je­
dwabnych w transparentach, mieniących się wszel­
kiemi barwami światła.

Magazyny z porcelaną przypominałyby nieco 
podobne magazyny europejskie, gdyby nie kontrast; 
wewnątrz. Obok piramid miseczek filigranowych 
takichże filiżaneczek, przy stosach czajników najroz­
maitszego kształtu, prezentują się dumnie i wspa­
niale wazy i urny olbrzymie, w których wnętrzu 
człowiek z łatwością może się nkryć. A obok po­
sągi porcelanowe siedzących Chińczyków otyłych z 
dużemi uszami, z otwartemi ustami i z podwiniętem 
pod siebie nogami; a tam dalój sztuczne skały z fon­
tannami, mikroskopijne drzwiczki i narzędzia maszy­
nowe porcelanowe; cacka, idące na wagę złota. A 
droższa po nad to wszystko stara porcelana, zam-

podział na ubogich i bogaczy. Ztąd wywiązała się 
powszechna wojna, kłóra bogatym dostarczyła pre­
tekstu przedstawić ubogim i słabym utworzenie pań­
stwa, jako rzecz dla nich korzystną, gdy naprawdę 
chodziło im jedynie o zabezpieczenie swój zrzewagi. 
Wtedy podstępny bogacz rzeki: „Połączmy się, aby 
słabych zabezpieczyć od ucisku, powstrzymać am­
bitnych i zapewnić każdemu to, co mu się należy. 
Ustanówmy piawa sprawiedliwości i pokoju, obowię- 
zujące wszystkich, nie dopuszczające wyjątku dla 
nikogo i wyrównywające poniekąd kaprys fortuny, 
skoro zarówno potężnego i słabego poddają wza- 
emnym obowiązkom. Słowem, zamiast walczyć ze 
lobą, połączmy nasze siły w najwyższój władzy, 
ttóraby nami rządziła wedle modrych praw, broniła 
wszystkich członków naszego związku, odpychała 
wspólnych wrogów i utrzymywała nas w wiecznój 
zgodzie.“ Z tego fantastycznego „układu“ Rousseau 
późniój, jak Hobbes i inni, wyprowadził swój ideał or- 
gauizacyi państwowój (w Contrat social). Ale w roz- 
irawie o nierówności stanowczo go potępia. „Wszyscy 
poddali się spiesznie więzom, w mniemania, że zabez­
pieczą swą wolność, bo mając dosyć rozumu, aby 
dostrzedz korzyści oigawzacyi państwowój, nie 
mieli dosyć doświadczenia, aby przewidzieć jój nie­
bezpieczeństwa ; ci, którzy byli zdolni przewidzieć 
nadużycia, właśnie zamierzali z nich korzystać... 
Taki jest początek sp; łeczeństwa i praw, które 
ujarzmiły słabych, wzmocniły bogatych, zniweczyły 
pierwotną wolność, na zawsze ustaliły zasadę wła­
sności i nierówności, śmiałe przywłaszczenie podnio­
sły do godności prawa i na korzyść garstki ambi- 
mych ca zawsze przykuły ludzkość do pracy, niewoli 
i nędzy.

W pojęciu więc Jana Jakóba Rousseau pań­
stwo powstało wskutek prostego oszustwa, którego 
garstka zręcznych i chciwych szarlatanów dopuściła 
się względem ludzkości. Ze tak* teorya prowadzi 
wprost do negacyi państwa i do anarchii — zbyte­
czna podnosić. Nareszcie także w nienawiści do 
wszelkiego patryotyzmu, którą : narchizm nowocze­
sny hoduje za pomocą specyaluych „lig antipatryo- 
tycznych“, Ronsseau może być uważany jako ojciec 
teoryi anarchizmu. Nietylko dl* tego, ponieważ od­
mawiając państwu wszelkiego moralnego źródła, tem- 
samem pośrednio potępiał patrjotyzm, który jest do­
piero wytworem pewnój organizaeyi społecznój i pań- 
stwowój, lecz nadto swym osobistym przykładem. 
Z kolei bowiem Rousseau zrzekł się obywatelstwa 
rodowitego miasta Genewy, de facto stał się mie­
szkańcem Francyi, ale nigdy nie poczuwał się do 
obywatelstwa francuzkiego, późniój powrócił do oby­
watelstwa Genewy, ztamtąd uciekł pod opiękę króla 
pruskiego, następnie do Anglii i t. d. Słowem, swym 
przykładem systematyeznój exterrytoryaluości potę­
żnie wsparł antipatryotyczne prądy nowoczesnego 
anarchizmu.

„0 potnebic wielkiej# jneujslJ w Galicji“.
Rzecz

posła Stan. Szczepanowskiego, 
wygłoszona na III Zjeździe techników polskich.

(Ciąg dalszy.)
Wytworzenie wielkiego przemysłu w takim 

kraju jak nasz jest rzeczą nidatwą. Wymagi on naj­
rozmaitszych warunków poprzednich, ale przede- 
wszystkiem tego zmysłu organizacyjnego, którego 
objawem jest sama wystawa. <'o do tiuiności roz­
woju, mieliśmy dowód na cakrowarnictwie. Można 
powiedzieć na chlubę obywateli tego kra n, że w Ga-

kuięta w szafach oddzielnych, które wam otwiera 
kupiec po wielu mozołach, przy nadzwyczajnój oglę­
dności i zamknięci i drzwi od ulicy przed wzrokiem 
profanów!...

Do każdego z tych sklepów wejść można z całą 
swobodą. Kupiec chiński celuje grzecznością i dy- 
stynkcyą. Wszystko się odbywa u niego punktual­
nie, uważnie, starannie, ze wszelkiemi względami, 
należnemi dla gościa. Nigdy się on nie uskarży, ani 
się skrzywi na kaprysy i wymagania kupującego, 
nawet nie gorszy się zbijaniem cen, mimo, że posta­
rał się wywiesić obok szyldu reklamy dwiema lite­
rami: PuHoal „Tu się nie oszukuje“, „Towar 
wyborowy“, „Ceny stateczne“ i t. p.

A że tu wszysto ułożoue w porządku wzoro­
wym, żądany więc przedmiot w oka mgnieniu bywa 
przedłożony kupującemu. Gdy wyboru dokonano, 
kupiec układa rachunek na tabliczce Suan-pau po- 
dobnój zupełnie do „szczotów“. Po obustronnych 
pertraktacyach w cenach dodatkowych, oddaje się 
towar czekającym nieruchomo na ulicy kulisom, 
którzy pakują go z największą starannością i odno­
szą podług adresu bez żadnego wynagrodzenia ze 
strony kupującego. Ten ostatni ma nadto prawo do 
kum sto, t. j. do podarku naddodatkowego, jako do­
wodu wdzięczności ze strony kupca, a odpowiedniego 
do wartości nabytego towiru. Zwykle procent taki 
ma wartość 5 proc, w stosunku do kupua. Wie 
o tem kapujący, to też po zapłaceniu wybiera do­
wolnie jakiś przedmiot, odpowiedni do wykazanój 
wartości.

W niektórych miastach ruch wieczorny jeszcze 
bardziój się wzmaga, zwłaszcza między 11 a 1 go­
dziną, przybierając rozmiary jakby uroczystości 
ludowój. Wszystkie sklepy (a każdy dom nie 
ukryty za murem i nie mandarynowski jest sklepem) 
na roścież otwarte i jaśnieją światłem; ulice za­
barykadowane drobnymi rękodzielnikami, kuchenkami 
przenośnen.i oraz miskami na stołach, oświetlonyoh 
świecą, latarką lub naftą; wszędzie tłumy gapiących 
się i kulisów; przed teatrami tabory lektyk, krzeseł, 
dżyninkiezów (kabryolecików, ciągnionych przez 
ludzi) z niezliczonym personelem kulisów, czekają­
cych końca spektaklu, otoczonych tłumem ciekawych, 
z których każdy prawie trzyma w ustaoh małą 
fajeczkę chińską, nakładaną po 5 do 6 pociągnię­
ciach dymu.

Kawiarnie z opium oblegane są przez palaczy 
tak samo, jak tanie kuchnie, gdzie za 40 sapeków 
(około 6 kop.) dostać można trzy potrawy i filiżankę 
herbaty. Nędzarze i ludzie bez przytułku wycze­
kują tłumami swojój kolei przed schroniskami noc- 
nemi, gdzie za 60 sapeków otrzymują nocleg w lo­
kalach wielkości szafy. Inne znów tłumy oble­
gają kąpiele i łaźnie, gdzie w niewielkiój sali cisną 
się setki...



licyi właśnie uczyniono swego czasu pierwsze usiło­
wania na polu cukrowarnictwa, na polu wyrobu cu­
kru z buraków. Ztąd wyszła lnicyatywa, przemysł 
ten powstał u nas prędzćj nawet niz w Czechach.
W roku 1840 było już 12 fabryk cukru w Galicyi. 
Fabryki te jedna po drugićj upadły, tak że do czasu 
przed kilku laty pozostała tylko jedna cukrownia; 
upadły, ponieważ nie mieliśmy ogólnych warunków 
potrzebnych do tego, ażeby przemysł ten mógł u 
nas istnieć i rozwinąć się należycie, nie ceniliśmy 
warunków komunikacyjnych, ażeby skoncentrować 
wielką ilość buraków potrzebnych do prowadzenia 
nowożytnćj cukrowni, nie mieliśmy warunków komu­
nikacyjnych do sprokurowania wymaganój masy 
opału, a przytćm, przez wiele lat mieliśmy do czy­
nienia z systematyczną niechęcią władz, które sta­
wiały nam przeszkody a faworyzowały przemysł 
innych krajów ościennych. Z braku więc ogólnych 
warunków przemysł ten upadł; warunki te obecnie 
przychodzą i być może, że będzie to jednym z re­
zultatów tćj wystawy, iż na ten przemysł zwróconą 
zostanie większa uwaga, że kraj pomyśli o odtwo­
rzeniu tćj gałęzi przemysłu, ku czemu zresztą Gali- 
eya wszelkie posiada warunki.

Jakiż mamy przemysł i w jakim kierunku mo- 
żnaby go rozwijać? Mnie się zdaje, że o tćj rze­
czy dłago rozwodzić się nie potrzeba. Kierunek roz­
woju kraju wskazanym jest jego płodami surowemi 
i położeniem geograf! :znem. Tylko ten przemysł 
może rozkwitnąć, który opiera się na naturalnych 
płodach krajowych — w naszym wypadku rolniczych 
i górniczych.

Co do płodów roluiczych, a do tych zaliczam 
i płody leśne, mamy oprócz innych przemysł drze 
wny, który w ostatnich cztsach, dzięki ulepszeniu 
komunikacji, rozwinął się w miarę, ale dopuszcza 
jeszcze powiększenie tego rozwoju, mianowicie w po­
łączeniu z wyrobem papieru, który u nas wielkie 
zrobił postępy i już się staje przemysłem eksporto­
wym. Mamy dalej przemysł młynarski, skrępowany 
dotychczas jeszcze niekorzystuemi warunkami tary 
fowemi i środkami, które państwa ościenne przed- 
siębio: ą, ażeby faworyzować raczćj import ziarna 
surowego, aniżeli mąki. I obecnie jesteśmy w tóm 
położeniu (w znacznój części kraju), że mamy u sie­
bie mąkę węgierską, ożyli, musimy powiedzieć, że 
przemysł młynarski nie zaspokaja potrzeb kraju.

Dziś dzieje się więc, że pewną część ziarna 
wywozimy a sprowadzamy pewną część cudzój mąki, 
podczas kiedy moglibyśmy osięgnąć przynajmniej tyle, 
iżbyśmy potrafili własnym przemysłem młynarskim 
własne zaspokajać potrzeby.

Mamy dalój przemysł gorzelniany i piwowar­
ski. Co do pizsmysłn gorzelnianego to przyb era on 
cechy przemysłu wielkiego tylko w postaci rafineryi, 
bo zresztą mamy dziś tylko mniejsze gorzelnie po 
kraju rozrzucone jako pomocnicze dla rólnictwa. Pod 
względem lepszćj organizacyi gorzelń dość wiele się 
zrobiło i rzeczywiście rezultat jest ten, że Galicja 
zaspokaja nie tylko własne potrzeby, ale także bie- 
rze do pewnego stopnia udział w eksporcie. Nie 
można jednak wypowiedzieć nadziei wielkiego po­
większenia eksportu w przyszłości, a to z następu­
jących powodów. Prawie wszędzie za granicą po­
kazuje się, że nie ma nic łatwiejszego, jak wytwo­
rzyć przemysł spirytusowy. Jakikolwiek płód suro­
wy, który się w tym względzie nadaje, czy to buraki, 
czy kukurydza, czy melassa, czy ryż (w Indyach), 
wytwarza tego rodzaju indastryę. Wystarczy nało­
żyć pewne clo ochronne — a wówczas cały import 
cudzego spirytusu odcięty, a wiemy o tóm najlepiśj 
bo cyfra spirytusu naszego, który znajduje się na 
targu światowym, jest dość małą. W ogóle więc 
nie możemy mieć w elkićj nadziei co do podniesienia 
tćj gałęzi, która już jest rozwiniętą do granic kio 
żności i tylko pod względem rafinowania dopuszcza 
dalszy postęp. Za to piwowarstwo znacznie się roz­
winęło, jak tego dowodzi wystawa, ale rozwój zależy 
od własnój konsumcyi krajowćj i może tylko iśo 
w parze z ogólnóm podniesieniem dobrobytu krajo' 
wego, bo trudno marzyć o eksporcie na w.ększą 
skalę.

Inaczój rzecz się ma co do przemysłu cukro­
wego. Faktycznie tylko dwa płody surowe mogą ze 
sobą konkurować, to jest buraki i trzcina cukrowa. 
Konkurencya ta odbywa się i korzyść coraz bardzićj 
przychyla się na stronę buraka. Z drugiśj strony 
mamy dwa wielkie kraje, które spotrzebowują naj­
większą ilość cukru, to jest Anglia i Ameryka, a 
które nie mają ani trzciny cukrowśj, ani buraków 
Cukier więc fabrykowany w kraju naszym byłby 
znakomitym przedmiotem eksportu i mam nadzieję, 
że zjazd dzisiejszy sprawę tę popchnie na tory wy­
konania.

Jest jeszcze jeden przemysł krajowy na róloi- 
ctwie oparty, który ma prawdopodobnie wielką przy­
szłość przed sobą, to jest przemysł mleczarski. Mle­
czarnie i serownie, które w innych krajach wielką 
dziś odgrywają rolę — są u nas zaledwie w penzą- 
tkach rozwoju, a przedmiot to jest tćm ważnie^y, 
że w ogóle można powiedzieć, że płody zwierzęce 
mnićj zostały dotknięte spadkiem cen, niż płody ro­
ślinne. Rozwijając rólnictwo przeważnie w kierunku 
rozwoju bydła, mięsa i produktów mleczarskich, po­
dwójną otrzymujemy korzyść. Raz, że przerzucamy 
się na gałąź produkcyi, w którćj ceny mnićj ucier­
piały, a po drugie, że wkrótce miglibyśmy zamienić 
Galicyą pod względem ziarna na kraj importujący, 
coby także podniosło ceny-

(Ciąg dal°zy nastąpi.)

się opinii pnblicznćj, które powodują zamęt. Jest 
to, jak mówią, jedno z niebezpierz-ństw przywią­
zane do demokracyi. Wykształcenie rozproszy się, 
zdrowy rozsądek i rozum zwyciężą zawsze u ludu... 
Ale zwracają nam uwagę na gorsze jeszcze zło, 
które opanowało wykształcone klasy i sfery, zresztą 
całkiem zdrowe. Można o niem mówić, bo nie jest 
ono tak głęboko zakorzenione, by w nae wzbudzać 
obawę, i czas jeszcze je wyplenić. Mówią, że śród 
uczącćj się młodzieży objawia się pewien przesyt 
życia, pew<en nieokreślony i bolesny pesymizm. 
Tak, istnieje taka rozczarowana i melancholijna 
młodzież; jest ona stara i zniedolężniala, zanim ży 
cie zaczęła, osłabia ona i straciła odwagę, zanim 
rozpoczęła walkę; trwoni siły swoje na gonitwę za 
urojeniami i jest tylko cieniem młodzieży. Niemoc 
jćj jest dziwaczną, a ona tę niemoc swoją lubi. 
Poeci i artyści oddają cześć tćj nieuleczalnćj melan­
cholii i głoszą, że życie jest czcze i próżne. Po 
zmierzchu bogów ukazują nam zmierzch ludów. Naj- 
dziwniejszem w tern jest to, że zaraza owa szeizy 
się w szeregach tych, którzy najmnićj mogą się 
uskarżać na życie i społeczeństwo. Cóż to za cho­
roba i po czem można ją poznać? Jestto rodzaj 
ogólnego odrętwienia, a cechą je -o charakterystyczną 
utrata wszelkiego ideału i wstręt do każdego wy 
sitka. Człowiek, który dojdzie do tego punktu, jest 
stracony. W społeczeństwie dostrzega tylko szumo 
winy, płynące na powierzchni, a nie widzi niewy­
czerpanych źródeł odwagi, szlachetności i dobroci, 
wytryskających w głębi... Powody tćj nowćj cho­
robą są liczne, ale jednym z głównych jest nie 
wątpliwie szerzenie pewnćj mglistćj, zgorzkniałćj 
filozofii I owego sceptycznego, szyderczego dyletan 
tyzmn, które zniechęcają dusze, zabijają w uicb 
każdy szlachetniejszy poryw i lamią w końcu siłę 
woli. Musimy się z tego otrząsnąć. Strzeżcie się, 
młodzi przyjaciele! Jakież wspomuieui* młodości 
mieć będziecie, jeśli w dwudziestym loku żjca mło­
dymi me jesteś ie 1..

Ziłoto słowa!

Przy rozdawaniu nagród w lyceach paryzkich 
i wersalskich minister oświaty, p. Leygues, wygłosił 
w auli nowćj Sorbone’y, przemowę, w którćj mówił 
też o pesymizmie, panującym wśród młodzieży: 
»Żyjemy w takich czasach, że powinniśmy to sobie 
uważać za szczęście. Zycie umysłowe nie było 
nigdy bardzićj rozwinięte, walka o idee nigdy za 
ciętszą. Każdy dzień przynosi nauce nową prawdę, 
każdego dnia umysł ludzki rozszerza swój widnokrąg, 
u filozoficzne i społeczne kwestye sporne rozstrzy­
gane są nietylko w kolach uprzywilejowanych, ale 
i w masie ludu. Wprawdzie związane są z tern 
pewne niedogodności. Myśl upaja jak zapach wina, 
u nie wszystkie głowy są tak mocne, by mogły 
diieśó to upojenie. Ztąd powstają w pewnych go 

inach owe napady osłabienia i aagłe szarpania

tycane to oświadczenie zaznacza także, łe arcyksiążę 
wie zawikłat się nogą w strzemieniu i nie byl, jak 
brzmiały pierwotne doniesienia, wleczony przez ko­
nia kilkanaście kroków. W tćj urzędowćj wersyi 
śmierć sędziwego arcykslęcia przedstawia się więc 
mnićj tragicznie.

bufragan tutejszy, Arcybiskup in partibus 
78 letni Angerer wczoraj w pobliżu Kaltenleutgeben 
wskutek rozbiegania się koni wypadl z powozu i 
skaleczy! się. Wezwani z Wiednia lekarze zape­
wniają, że za kilka dni będzie wyleczony.

KORESmSENCYE.

W 1 e m c y.
• Berlin, 10 sierpnia. Związek ewangelicki 

ukończył wczoraj w Bochum swoje zebranie jeneralne, 
na którem z męczącą jednostajoością powracała 
ciągle śpiewka o „rzymskićj pożądliwości władzy“, 
urozmaicana obludnemi frazesami o zamiłowaniu 
pokoju, oraz żalami na obojętność protestantów dla 
związku. Taki człowiek, jak profesor Beyschlag, 
który w znanym sporze trewirskim z profesorem 
Einigiem schtwaó musiał do kieszeni kilka policzków 

oralnych 1 któremu świeżo protest ’.ncka „K 
Zeitung“ wykazała fałsz w dwóch przypadkach, nie 
może już mc stracić, jeżeii dalój przekracza ó-*me 
przykazanie. Zajmującą tćż była na tem zebraniu 
mowa innego uczonego, profesora Seholza z Berlina, 
któiy prawił na temat „świat podbijającćj potęgi 
wia.y ewangeliokiój“. Wywody jego streszczały się 
w tem, iż polecenia godną jest rzeczą, aby wszyst­
kie artykuły wiary zastąpić tym jednym : „Wierzę 

Jezusa Chrystusa, jednnrodzouego Syua Bożego“.
L czne artykuły Składu Apostolskiego pobudzają do 
mniemania, jakoby wiara ewaugeheka nie polegała 
na przekonaniu o wsze hmocy i miłosierdziu Beskiem, 
lecz składała się z pewuej ilości wyżu ń wiary, 
mówił berliński prof sor, dodając, że jednak <e dale­
kim jest od lekceważenia lub osłabiania Apostolicum. 
Jeżeli atoli kościół ewangelicki ebee odzyskać sta- 
coną wśród ludu podstawę, natenczas musi swoją 
uaukę wiary zastósować do życia umysłowego nie­
mieckiego luda. Pan profesor zebrał huczne oklaski 
za swoje wywody, co przy składzie zebrania me 
może wcale dz wić.

— Cesarz pożegna się z królową Wiktoryą 
w Osboroe w niedzielę, w poniedziałek rano po­
płynie na królewskim yachcie „Alberta“ do Port3- 
mouth, a ztamtąd osobnym pociągiem do obozu 
wojska w Ald^-rshot, gdzie będzie gościem ks. Con- 
naught. Powrotu cesarza do Nowego Pałacu spo­
dziewają s,ę 17 b. m. w piątek.

— „Post“ usiłuje zaprzeczyć twierdzeniu, 
jakoby zamierzone w Prusach obostrzenie prawa 
stowarzyszania się miało charakter ustawy wyątko 
wój i oświadza, że w przeuwieństwie do ustawy 
przeciw socjalistom zamierzona zmiana zwraca się 
nie t. lko przeciw tgitacyi socyalistycznćj, ale 
nadto w ogóle przeciwko wszelkiemu „nadużyciu“ 
prawa stowaizyszania się i zbierania na posie 
dzenia.

— Roczne sprawozdanie Starszych kupie 
ctwa berlińskiego podaje między innemi liczby, od 
noszące się do produkcyi piwa w stolicy w r. 1893. 
W Berlinie i okolicy było w roku zeszłym 76 bro­
warów.-Ogólna produkcja wynosiła 3 115,640 hekto­
litrów, co stanowi 250 975 hekt. wię ćj, aniżeli 
w roku poprzednim. W Berlinie skoDSumo *ano 
3,047,955 hekt., które się rozdzielają na 1,690 000 
głów ludności. Przypadło zatem w
głowę mieszkańca Berlina przeciętnie

— Widocznie wywołać nusiała zaniepo- 
kojenie wiadomość o udziale O. Jezuity Nix% 

uwolnieniu dwóch więźn ów francnzaicłi ż forte.y 
kłodzk.ć, gdyż „Reicbsau.“ pos deszył, choć iroebę 
późno, z zaprzeczeniem, a raczój sprostowaniem do 
pewnego stopnia tćj wiadomości.

Rosja.
Petersburg, 11 sierpnia. W kolach dvor- 

skich podpadło, że w dzień ślubu wielkićj księżnćj 
Ksieni nie było zwyczajcói w takim razie prze­
jażdżki przez park peterhofski i że z dworu res-r' 
skiego nikt nie był pizyglądac się ogniom sztucznym 
Stać się to miało z tego powodu, że car miał ode­
brać listy z groźbami i wyrzutami, iż przy sposo­
bność tego ślutu nie ogłosił amnestyi. Z zagranicy

Wiedeń, 9 sierpnia.
(Węgierscy ministrowie we Lwowie. — Plotki. — Wła 
éciwa przyczyna śmierci arcyksięcia Wilhelma. — Arcy 

biskup Angerer.)
(?o?) Z niepospolitym taktem hrabia Stanisław 

Badeni Da wczorajszym obiedzie, urządzonym na 
cześć gości węgierskich, w krótkich słowach powie 
dział wszystko, c< powiedzieć należało. Przypomniał 
en historyczną „głęboko zakorzei ioną w sercu ka 
żdego Polaka sympatyą dla Madziarów“, zarazem 
podniósł, że oba narody przez wieki były przedmu 
rzem chrześciaństwa (w czem leży delikatny, ale 
wyraź íy protest przeciwko wszelkićj polityce, nace- 
chowaućj dążnościami anti-chrześciańskiemi!), tudzież 
przedmurzem zachodniéj cywilizacyi przeciwko wscho­
dowi, i na tym właśnie fakcie głównie opiera się 
teraźniejsza identyczność interesów naszych a wę 
gierskich. W dawnych azasach niejednokrotnie 
przyjaźń polsko-madziarska objawiała się w współ 
nym oporze przeciwko dynastycznym zamysłom 
domu habsbnrgskiego. Te czasy minęły, a mianowi­
cie, odkąd dom ten utracił cesarską knrrnę niemiecką 
opór podobny stracił wszelką racyą. Hr. Staiisław 
Badeni bardzo dyplomatyczna prawdę tę wygłosił 
w słowach, że i teiaz zawsze Polary spotykają się 
z Madziarami, gdy chodzi „o zabezpieczenie potęgi 
monarchii austro-węgierskićj jako wielkiego mocar­
stwa“. Rzeczywiście dawną naszą wspólną nisyą 
tworzyć przedmurze cywil zacyi zachodnićj przeciwko 
wschodowi, dzisiaj najskuteczn ćj spełniamy, dbając 
troskliwie o potęgę mon-rchii babsbuigskićj. Nasz 
narodowy polski i madziarski interes w tćj mierze 
jest po prostu identyczny z dobrze zrozumianym in­
teresem dynastyi, i możnaby twierdzić, że w tym 
względzie żaden inny naród austryacko-węgierski 
nie jest swym własnym interesem tak ściśle zwią­
zany z dynastyą, jak polski i madziaiski. Ostatuie 
to (świadczenie hrabiego Stanisława Badeniego, 
który w przeszłorocznćj sesyi delegacji austrya- 
ck ćj bardzo słusznie ostizegał hrabiego Kai 
noky»go przed zbytnim optymizmem co do 
rzekomych pokojowych zamiarów Bosyi, równocze­
śnie przedstawia się jako grzeczny av s au lecteu. — 
w pałacu przy placu balowym. Z*daniem Austryi 
jest dziś to samo, które Polska i Węgry spełniały 
przez wieki: być przedmurzem cywilizacyi zacbodnići 
przeciwko wschodowi. Słodkie słówka wielkich ksią­
żąt moskiewskich i salonowy h dyplomatów alaŁo 
banów, nie powinny nigdy zaćmić tćj prawdy. W da 
nym raz'e zawsze, jak w r. 1886, gdy znane, jędrne 
przemowy marszałków delegacji Smolki i hr. Tiszy 
przeraziły Moskwę donośnym „vade retro“, odezwie 
się solidarny glos Polaka i Węgra, aby chwiejnego 
ministra spraw zagrań cznych sprowadzić na wła 
ściwą drogę. To t yło rzeczą z góry wiadomą, bo ta 
zgoda wynika logicznie z naszyth 1000-letnicb dzie 
jów i z naszych dzisiejszych żywotnych interesów na 
rodowych. Ale przyjazd węgierskich ministrów do 
Lwowa, ich serdeczne przyjęcie i wygłoszone na 
wczoraj8zćj uczcie mowy, ponownie w pożądany spo­
sób wyjaśniły ową prawdę przed szerokim światem 

Książę Ferdynand bułgarski przebywający obe­
cnie po skcńczonćj kuracyi w Karlsbadzie, u matk 
w Ebenthalu pod Wiedniem, gdzie oczekuje żonę, 
wracającą z FraueDsbadu, temi dniami powróci do 
Zofii. Tymczasem pewien dziennik angielski w ko 
respondencyi wiedenskiéj, zapewnia, że hr. Kalnoky 
gorliwie się stara o pogodzen.e Bułgaryi z Rosyą 
Chociaż Die należymy do gorliwych admiratorftw hra 
biego Kalnokiego, musimy jednak zaprotestować prze 
ciwko podobnemu... oszczerstwu. Minister austrya 
cko-węgierski, który, nie poprzestając na zupełnćj 
abstyneneyi względem państewek półwyspu balkań 
skiego, usiłowałby nadto godzić je z Rosyą — to 
figura niemożliwa. Tak daleko nie mógłby się po 
sunąć nawet chorobliwy russofllizm ministra austrya 
ckiego!

Urzędowa „Wiener Zeitung“ oświadcza, 
ś- p. arcyksiążę Wilhelm nie został zrzucony z konia, 
lecz tknięty paraliżem spadl z niego. Widocznie 
diagnoza ta opiera się na urzędowych deklaracyach 
lekarzy, którzy byli obecni przy śmierci i dokonali 
autopsii zwłok. Arcyksiążę więc nie umarł wsku 
tek ran, poniesionych przy spadnięciu z konia, lecz 
spad! z niego umierając wskutek kongestyi. Auten

1893 roku na 
180 hektol.

przychodziły także do rząda przestrogi, ostrzegają e 
przed anarchistami, którzy, jak się zdaje, dotarli do 
peterhofskiego parku.

— Donoszą, że para wielkoksiężęca znajdo 
wała się w dzień swego ślubu w niebezpieczeństwie 
życia. Młoda para wyjechała trójką do oddalonego 
o kilka w.orst pałacu ropczyńskiego. Po nad drogą 
były ustawione beczki, na których płonęły ognie ben­
galskie i rakiety. Woźnicę tak olśniły płomienie, że 
nie trafił na most leżący na drodze. Dwa ko­
nie stoczyły się w rów i pociągnęły powóz za sobą. 
W. księżna upadła w rów, zraniła sobie twarz i zwi­
chnęła rękę. W. książę uszedł z samym tylko stra­
chem, woźnica natomiast poranił się ciężko. Ponie­
waż miejsce nieszczęścia jest tylko o l1/» wiorsty 
oddalone od Peterhofu, można było zawezwać na­
tychmiast lekarza. Następnie udała się młoda para 
do pałacu ropczyńskiego, gdzie przybył także nieba­
wem car wraz z carową.

Dijon, 10 sierpnia. Sąd przysięgłych skazał 
trzech anarchistów na 3 do 5 lat robót przymuso­
wych za gloryfikowanie Caseria i anarchistyczną 
propagandę.

Londyn, 10 sierpnia. (Izba gmin). Sir E. 
Grey ozuajinił, że dokładne sprawozdanie o urato­
waniu angielskich oficerów z zatopionego okrętu 
chińskiego „Kowshing“, nadejdzie dnia 24 sierpnia. 
Rząd japoński został powiadomiony, że jest odpo­
wiedzialny za stratę osób i własności.

„Times“ donosi, że wiadomość, jakoby cesarz 
chiński ograniczył władzę wice-króla Li-Hung-Czan- 
ga, jest bezpodstawną. Bezpodstawnem jest również 
doniesienie o śmierci chińskiego jenerała Jeh ¡pod 
Asanem. Rząd chiński wydał rozkaz, aby władze 
broniły cudzoziemców i misjonarzy. Ajenci japońscy 
zakupują broń w Anglii.

Botterdam, 11 sierpnia. Z Lomboks dono­
szą, że Lasaks uznał protektorat holenderski w Bali. 
Rada w Lombok zapłaci Holandyi milion guldenów 
trybutu.

Amsterdam, 10 sierpnia. Zachorowały to na 
cholerę 2 soby; w Maastricht zachorowały 2, nmaria 
1 osoba; w ogólności zachorowało w tó| miejscowości 
50 osób, umarto 24. Wypadki zasłabnięcia na cho­
lerę wydarzyły się nadto w kilku okolicznych miej­
scowościach. ,

Londyn, 11 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Limy, że Caseres objął rządy jako prezydent i 
utworzy! nowy gabinet, prezesem jest Chasaltoma.

Praga, 11 sierpnia. Policja rozwiązała klub 
robotniczy.

Maastricht, 11 sierpnia. Zachorowały tu na
cholerę 3 osoby.

Londyn, 11 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z ShaLghai, że wojska japońskie uderzyły na Wal- 
hai-weo, a odpaite z jednćj strony, chcialy się drogą
przedrzeć. , , ,

Dwanaście tysięcy Japończyków wylądowało 
w Tu-san, a 8000 w Yen san. Wojsko to zejdzie 
się pud 8oul, aby wyruszyć przeciw kroczącym z pół­
nocy wojskom chińskim.

Sosnowioe, 11 sierpnia. W kopalniach węgli 
p >d Dąbrówką wybuchł pożar, którego dotychczas 
nie ugaszono. Prawdopodobnie dla kopalni tych^nle 
ma już ratunku. Budynki i maszyny popalone, 
robotników braknie. 

Kilku

Prowincjonalna wystawa przemysłowa
w roku 1805.

» PoinaniQ

Podział na grupy.
Grapa I. Gospodarstwo rólne i leśne. —

Górnictwo. Kla-sa 1. Myśliwstwo, rybołóstwo, gospo­
darstwo leśne. KI. 2. Gospodarstwo rólne, pszczelnictwo. 
KI. 3. Ogrodownictwo artystyczne i handlowe. KI. 4. ior- 
fiarstwo, górnictwo, solanki. _

Grupa II. Pokarmy, artykuły
Klasa 1. Pokarmy i artykuły spożywcze. KI. 2. Płynne ar­
tykuły spożywcze. KI. 8. Tytoń, cygara, papierosy.

Grupa III. Przemysł chemiczny. Klas®; ^
Przemysł tłuszczowy, mydło, perfumy, smarowidła na obu­
wie i t. d. KI. 2. Klei, nawozy sztuczne. KI. 3. Farby, 
laki, pokosty. KI. 4. Preparaty chemiczne i aptekarskie.

Grupa IV. Materyały hndowlowe. ~ 
mysi wyrobów z kamienia, (liny, poreelany 
i szkła. Klasa 1. Materyały budowlowe.
mysł wyrobów z kamienia, cementu i z gipsu, 
wary gliniane, kamienne, porcelanowe. KI.

Grupa V. Budownictwo. Klasa 1. Architektura, 
budowle monumentalne i użytkowe. KI. 2. Budownictwo 
inżynierskie, budowy portów, nadrzeczne, żelaznych kolei, 
mostów i traktów. Kanalizacya. Osuszanie
Siła ciśnienia. KI. 3. Technika pomocnicza, 
cye, wodociągi, oświetlenia. ,

Grupa VI. Przemysł tkacki, odziez. Klasa 1. 
Materye z włókna, przędza wszelkiego gatunku, towary szmu- 
klerskie, towary powroźnicze. KI. 2. Bielizna, pościel, ubr - 
nia męskie i kobiece, towary szewskie, sztuczne kwiaty, pióra 
do ubrania, hafty, koronki, towary pończoszkowe, ^owaiy ku­
śnierskie i futrzane, wyroby rękawiczmcze. KI. 3. Roboty
ír"'Zye¿rupa VII- Przemysł kruszcowy. Klasa L
Broń. KI. 2. Wyroby żelazne i metalowe. KI. 3. Wyroby 
z metali nieszlachetnych, cynowe,
siężne, bronzowe, aluminiowe itd. KI. 4. Wyroby z srebra 
i złota, roboty jubilerskie.Grupa VIII. Przemysł drzewny- Klasa 1.
Stolarstwo budowlowe. Wyrób mebli i robot wyściełanych. 
Urządzenia pokoi i domów. KI. 2. Towary korkowe, roboty 
koszykarskie, tokarstwo, snycerstwo. KI. 3. Pospolite wy­
roby z drzewa, sprzęty kuchenne i domowe, bednarstwo. KI. 4. 
Towary z drzewa malowane, bejcowane i pozłacane.

Grupa IX. Wyroby z skór 1 kauczuku, 
towary krótkie. Klasa 1 towary skorzy ^«odUr: 
skie. KI. 2. Towary z kauczuku i gutaperki. KI. a. wy 
roby z morskiej piany, szyldpatu, bursztynu, rogu, *°sci 
słoniowej, kości, drzewa, masy perłowej, karuku, alabastru, 

iti Ki. 4. Zabawki. KI. 5. Towary galanteryjne 
bronzu i lakierowane. KI. 6. Laski, bicze; szczo-

po»KI. 2. Prze- 
Kl. 3. To- 

‘ 4. Szkło i towary

i zawodnianie. 
opał, wentyla-

agatu 
z skóry, 
tkarstwo.

Grupa X
S^rysJZiw^nalowa^ia’ " Kh 3. Roboty i^rolig’ator- 
skie, pudełka, torebki i wyroby z „papier machfe

Grupa XI. Machiny - Elektrotechniku
i środki przewozn. Klasa 1. Machiny parowe, mo 

P rodzaju, kotły parowe. KI. 2. Narzędzia, ma- 
dla obrabiania drzewa, skór, metalu, hiate- 

materyałów włóknistych. KI. 3. Ma-

Przemysł papierowy. Klasa 1.
tektura, papier. KI. 2. Przybory do

tory innego 
chiny narzędziowe
rvału papierowego i —
oniny i aparaty dla gospodarstwa wiejskiego, gorzelni, bro­
warów mleczarni i hd. KI. 4. Machiny <fia użytku w go- 
spodarstwie domowem; machiny do szycia, machiny do 
Kdzeniait.d. KI. 6. Welocypedy. Ki. 6. Wozy wszel­
kiego rodzaju i powoźnictwo.

Grupa XII. Marzcdzia naukowe. — Instru- 
menta muzyczne. — Zegary. Klasa 1. harzędzia 
matematyczne, astronomiczne, fizyczne i chemiczne, aP»raty 

‘ ‘ czne itp. KI. 2r Narzędzia i aparaty chirurgiczneelektryc: Instrumenta muzyczne i odpowiednie
środki °pomocnicze. Utwory muzyczne i sztuczne instrument*
1HUZ> Grupa' ¿III.^5 Sztuka rytnlcza i obrazy. 
Klasa 1. Drukarstwo, miedzioryty, staloryty, poddruk, lito­
grafia, chromografia, fotodruk. KI. 2. Rytownictwo i drze- 
worytownictwo KI. 3. Fotografia. KI. 4. Rysowame wzo­
rów; malarstwo dekoracyjne.

Grupa XIV. Szkólnictwo przemysłowe. — 
Literatura procederowa i przemysłowa. Lite-
ratura^rapa xv. Urządzenia dobroczynne. Pie­
lęgnowanie zdrowia i sposoby ratunku. Klasa l.
Pirfęgnowanie zdrowia i sposoby ratunku. Ki. 2. Przybory 
straży ogniowej i bezpieczeństwa.

Grapa XVI. Roboty kobiece i 
domowy.

przemysł

Z lwowskiéj wystawy krajowéj.
Zjazd młynarzy.

Lwów, 7 ii«rpni*.
W roku zeszłym utworzył się komitet, złożony 

z pracowników w przemyśle młynarskim, który pod­
jął inicjatywę utworzenia związku młynarzy l pole­
cił p. Paarowi, swemu przewodniczącemu, aby zwołał 
Zjazd młynarzy z całego kraju w czasie Wystawy 
krajowćj i wypracował statut projektowanego Sto- 
warzysienia. To się właśnie dlii .stało. Na 
zwanie komitetu przybyło do Lwowa około 100 tak 
zwanych „Obermiillerów“, czyli kierowników młynów, 
a nadto kilkn właścicieli młynów, mianowicie pano­
wie Włodzimierski z Krakowa, Szancer z Tarnowa 
i Paar z Jaworowa.

Dziś rano odbyło się pierwsze posiedzenie 
Zjazdu. Zagaił je p. Otocki, kierownik młyna 
w Sielcu pod Przemyślem, który powitawszy uczest­
ników Zjazdu, podniósł potrzebę założenia Stowa­
rzyszenia, które miałoby głównie na celu poprawę 
stosunków stanu pracowników w przemyśle młynar­
skim, tudzież podniesienie tego przemysłu, a to przez 
założenie pisma fachowego, fachowćj szkoły przemy- 
slowćj mlynarskićj itp. W końcu wezwał mówca 
obecnych do zajęcia się sprawą statutową.



Młynwiy, władających 
■ieckim, pewital przemową 
jowaki.

Pan Szancer, właściciel młyna w Tarnowie, 
oświadczył imieniem właścicieli młynów, że najchę- 
tniśj gotowi są poprzeć usiłowania pracowników 
młynarskich materyalnie i moralnie. Projekt statutu 
jednak, który ma być przedłożony zgromadzeniu, zo­
stał wypracowany tylko przez tak zw. „Obermiil- 
Jerów* bez porozumienia się z właścicielami młynów. 
Dla tego mówca stawią wniosek, ażeby wybrać ko­
misyą do ponownego ułożenia statutu, w porozumie­
niu właścicieli młynów i kierowników młyDÓw, a ko­
misja ta po dokładnem rozpatrzeniu obopólnych in­
teresów, wypracuje nowy statut i w stósownym 
czasie zwoła zgromadzenie dla utworzenia Stowa­
rzyszenia.

Wniosek ten popart p. Paar, burmistrz miasta 
Jaworowa, wykazując, że interesa właścicieli mły­
nów i młynarzy są wspólne, dobro jednych jest do­
brem i drugich, zwłaszcza, że dziś w Galicyi, na 
istniejących 34 młynów parowych i 218 amerykań­
skich, jest 6000 młynarzy pracujących.

Pan Otocki, imieniem młynarzy pracowników, 
przyłączył się do wniosku p. Szancera. Zgromadze­
nie uchwaliło wniosek p. Szancera i wybrało przez 
aklamacyą komisyą w następującym składzie:
H Z grona właścicieli weszli do komisy) pp.: br. 
Brunicki, Thom, Mayer, Włodzimierski, Szancer, 
Paar, Bandler, bar. Brunicki Seweryn i Bielawski.

Z grona młynarzy: Burzejowski Józef, Karp 
Józef, Porębski Wład., Etymiec Józef, Mikłowicz Jan, 
Franz Jan, Karpiszek Józef, Sterne Ignacy, Otocki 
Franc. Wiszniewski Marceli.

Komisya ma prawo kooptacyi członków. Po 
wypracowania statutu, rozeszle ona drukowany pro­
jekt statutu wszystkim właścicielom młynów i mły­
narzom, i zwoła walna zgromadzenie.

Na wniosek p. Szancera uchwalono wyrazić po­
dziękowanie komitetowi, który zwołał Zjazd dzisiej­
szy i posunął sprawę w ten sposób naprzód.

Na tem zakończono zebranie.
O godz. 3 po południu zwiedzali uczestnicy 

Zjazdu Wystawę krajową.
Jutro o godzinie 10 obradować będzie wybrana 

komisya nad sprawą wydawania pisma fachowego.

tylko językiem nie-
niemieckę pan Burxe-

Towarzystwa i Spółki.

* Celem założenia Kółkarólniczego na Swa­
rzędz i okolicę odbędzie się zebranie w przy­
szłą niedzielę, dnia 12 b. m. na wiosce Swarzędz 
w lokalu p. Dykiera. Udział rólników i przyjaciół 
rólnictwa bardzo pożądany. Na zebranie przybędzie 
p. Patron Maksymilian Jackowski.

Kjronilł»
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Borecki 25 fen. K. Nowacki 1 m. I. ZimnSewiez,
A. Olek, J. Dzwoniarek, M. Jakubowski, L. Dziecincho- 
wicz, St. Jakóbowska po 50 fen. M. Eichstaedt 30 fen.
A. Kordzióska 50 fen. S. Paweł 2 m. A. Niklasiewicz,
I. Lewandowski, Tabnleki, B. Samolewski po 50 fen.
J. Jerszyński 30 fen. St. Nawrocki 50 fen. I. Szy­
mański 30 fen. F. Stein. F. Bednarowicz, I. BułczyÓ9ki 
po 50 fen. X. Kaysiewicz 1 a. Glubowski 3 m. A. 
Nowakowski 50 fen. R. Schoen 1 m. J. Trąmpczyński,
F. Janiak, I. Formaniak, T. Orcholski, W. Bolczyóski p 50 f.
M. Janiszewski 25 fen. W. Frydrychowicz 10 fen. J. 
Krupski 10 fen. A. Frydrychowicz 20 fen. Ochocki 25 
fen. W. Bednarowicz, J. Haszkiewicz, L. Czekalski po 
50 fen. L. Bndziski 25 fen. W. 1 m. L. Nowakow­
ski 50 fen. J. Koralewski 80 fen. St. Ziołecki 1,50 m.
N. Obecny 1 m. Enlenfeld 2 m. Smidowicz 50 fen. 
Razem 83,10 m. Z tego wypłacono 3 a. kursorowi i 5 
fen. poczcie od pieniędzy. Pozostaje do dopisania do fnn 
dnszn 80,05 a., tak że fnndnsz wraz z poprzednieni 
składkami wynosi marek 971,67.

* Zwyozajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznania odbędzie się w przyszły poniedzia. 
łek, dnia 13 sierpnia r. b., wieczorem punktualnie o go 
dżinie 8*/s na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskie 
nr. 18. Na porządku obrad wykład p. dr. Drobnika na 
temat: „Z podróży po Galicyi.“ Liczny udział szano­
wnych członków pożądany. Goście przedstawieni przez 
członków mile widziani. Zarząd.

* Ludowa zabawa, urządzona przez „Sokołów“ po 
znańskich, odbędzie się w niedzielę dnia 12 b. a. w Ur­
banowie po południu, na którą szanownych gości zapra­
szamy. Program bardzo urozmaicony. Wydział.

* Wyoleczka katolickiego Towarzystwa Rzemieślni­
ków Polskich w Poznania pod wezwaniem św. Józefa od 
będzie się w niedzielę dnia 12 b. a. w ogrodzie p. B 
Kempfa (Staroięka). Miejsce zebrania się przy bramie 
Dębióskićj po południu o godz. I8/* 1 na dworcu w cza­
sie odchodzących pociągów o godz. 2Vs i 3,10. O liczny 
udział szan. członków uprasza jak najnprzejaiój

Zarząd.
* Ciągnienie 3 klasy 191 pruskićj loteryi klasowój 

odbędzie się 10—13 września. Losy wykupić należy do 
dnia 6 września godz 6 wieczorem.

* Róża Jerychońska (Anastatica hierochontica czyli 
Euclidinm syriacum) będzie jutro, w niedzielę i w nastę­
pny poniedziałek wystawioną w ogrodzie zoologicznym.

* W ogrodzie zoologicznym będzie orkiestra 37 
pułkn koncertowała trzy razy tygodniowo podczas swego 
pobytu w Poznaniu. Jutro w niedzielę odbędzie się pier­
wszy koncert.

* Zwracamy u watę na anons p, 
w Inowrocławiu, polecającego broń palną, 
wolwery itp.

* Stan wody w Warole w Poznania dnia 10 sierpnia

K. Sielskiego 
myśliwską, re-

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, sobota 11 sierpnia
* Doniesienia urzędowe. Król nadał: Inspektorowi 

bndowli marynarskich prof. przy akademii marynarki 
w Kilonii, Bosley, order czerwonego orła IV klasy z ko­
roną królewską: pozasłużbowemu radzcy budowniczemu, 
dotychczas w Kilonii mieszkającemu, Gorris, order czerw, 
orła IV klasy.

»Pamiętnik II Wieca* Prenumerata na 
katolickiego w Poznaniu.“

X. prób. Bobowski z Ludzisk 1 egz.
Wlad. Glabisz z Kohylopola 1 egz.
A. Glabisz z Poznania 1 egz.
X. prób. Schroeder z Lginia 1 egz.
* Kalendarzyk Nieustającej Adoracyi 

Naiśw. Sakramentu. Archidyecezya Poznańska. 
Dekanat Zbąseyński. Dnia 13 sierpnia w Kalawie, 
14 w Kosieczynie, 15 w Koźminku, 16 w Między­
rzeczu, 17 w Nowem Kramsku, 18 w Przytocznie, 
19 w Pszczewie.

* Wspólna wycieczka kupców i przemysło­
wców do Lwowa, dnia 18 sierpnia. Punkt zborny 
Jarocin; czas godzina 8 rano w sobotę, dnia 18 
sierpnia. Uczestnicy, jadący do Jarocina drogą przez 
Gniezno i Wrześnią, wyruszyć muszą z Gniezna po­
ciągiem rannym o godzinie 6 m. 31; uczestnicy ja­
dący z Poznania lub przez Poznań wyruszyć mu&zą 
z Poznania pociągiem rannym o godzinie 6 minut 40. 
Tym sposobem wszyscy się zjadą na pociąg wyru­
szający z Jarocina' (przez Kluczbork) o godzinie 8 
minut 49 rano.

Pobyt we Lwowie trzydniowy. Jazdę powro­
tną przerywa się w Krakowie, w celu zwiedzenia 
starożytnój stolicy naszój jako też i Wieliczki. Po 
dwudniowym pobycie w Krakowie powrót dalszy 
przez Wrocław-Leszno. Ilość tlomoków i kuferków 
należy jak najbardziej ograniczyć, a zabierać co naj­
potrzebniejsze. Koszt jazdy gremialnej z Jarocina 
do Lwowa i z Lwowa przez Kraków, Wrocław do 
Księstwa klasą III wynosi 25 marek za osobę. 
Razem z wydatkiem na jazdę koszta podróży całej 
przy życiu zwykłem, skromnem, choć nie skąpem 
obliczyć się dadzą na 100 marek.

Kwotę 25 marek należy bezzwłocznie przesłać 
na ręce dr. Karchowskiego w Poznaniu, ulica Wi- 
ktoryi 16.

Przyłączać się mogą porówno mężczyźni i pa­
nie, bezwzględnie zawodu.

Dr. Karchowski.
* Na rzecz funduszu imienia Tadensza Kościuszki 

złożyli w bieżącym tygodniu do kasy komitetu:
Za pośrednictwem pp. dr. KrzyZagórskiego i St. 

Ziółeckiego z Wrześni: pp. dr. Krzyżagórski 3 m. Hr. 
St. Poniński 20 m. Stft. Snęli 10 m. X. Łabędzki 
3 m. Nizióski 2 m. Maciejewski 1 m. W. Pluciński 
50 fen. M. Machowicz 1 m. A. Kaczorowski 1 m. 
J. Burchardt 1 m. Lakiewicz, Senftleben po 50 fen. 
J. Ueberle 1 m. Chetnikowski, Zambrncki, M. Gawlak, 
Schrotale, A. Jarociński, I. Morawski po 50 fen. 
I. W osiński 1 markę. W. Matecki 50 fen. Z. Bia­
łecki 25 fen. J. Szwarc, W. Kubicki, I. Szeląg po 50 fen. 
M. Ciszak 25 fen. Jagodziński, Hatryk, I. N. Mandowski, 
A. Winnicki, W. Stanikowski, St. Stanikowski po 50 fen.

ran 0,30 m. Dnia 10 sierpnia w południe 0,30 m. 
Dnia 11 sierpnia ran» 0,30 m.

* Egzamin w angielskióm podkuwaniu koni odbę­
dzie się w Poznaniu przy ulicy Strzałowój nr. 6 w so­
botę dnia 25 sierpnia r. b. o godzinie 8 rano.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* Górczyn. Posiedzenie Towarzystwa „Kościuszko ‘ 
odbędzie się w niedzielę' dnia 12 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu p. Sobczyóskiego. Na porządku obrad 
wykład X. dr. Sypniewskiego. Szanownych członków 
uprasza się o punktualne i liczne przybycie. Goście, 
przedstawieni przez członków, mile widziani. Zarząd.

* Śrem, 10 sierpnia. Na targ remontów sprowa­
dzono ta onegdaj 34 konie, z których 11 zakupiła komi­
sya remontowa.

* Ostrów, 8 sierpnia. Tutejszy landrat zakazał 
szynkarzom sprzedawać napoje gorące na kredyt, a nadto 
nie wolno sprzedawać te napoje osobom napitym. Ktoby 
nie zastósował się do tego nakazu, tego odda się p;d sąd 
za popieranie pijaństwa, z wnioskiem o odebranie 
konsensn.

* Gniezno. Korznszkowo kopił na subhastacyi Heine 
z Ernsthausen za 162,000 m.

* Bydgoszcz. Wystawa drobin i ptastwa odbędzie 
się tu od 5—8 października r. b. Zgłoszenia nadesłać 
należy do 20 września.

* Odolanów, 10 sierpnia W Dębnicy pokłócił się 
syn Jikób z matką, która przywołała na pomoc, drugiego 
syna Wojciecha. Jakób, ujrzawszy go, ugodził go kilka 
razy nożem i zabił. Mordercę aresztowano.

* Gąsawa. Od 17 października zamierza u nas 
osiąść lekarz żydowski, który liczy na powodzenie. Gą 
sawa jest wprawdzie małą mieściną, ale okolicę ma bo­
gatą, są tn mienni tak polscy jako i niemieccy gospoda­
rze, Możeby się który z Polaków zechciał zgłosić, i to 
jak najspiesznićj.

* Teatr polski w Czersku. W niedzielę obraz hi­
storyczny : „ Wernyhora. “

W poniedziałek dramat: „Ogniem i mieczem.“
* Piła. W 1806 roku, tak ciężkim dla Pras, ba­

wiła tn królowa Lndwika w przejeździe do Królewca i 
i mieszkała przez blisko tydzień w domn na rogn Rynka 
i Poznaóskiój ulicy. Król przybył tu także po bitwie 
pod Jeną. Starzy Indzie opowiadali sobie, że gdy się 
ciekawi zebrali przed domem, aby zobaczyć królową, 
wtedy tak się do nich odezwała: „Dzieci, czemnż tak na 
mnie patrzycie, ja jestem biedną żoną żołnierza“. Z Piły 
udała się królowa Lndwika na Grudziądz do Królewca.

* Z Ełku piszą, że w Jansborgu zostawił kupie a na 
dworze dwie beczki z popsutemi śledziami. W nocy przy­
szli Indzie z sąsiedztwa i najedli się tych śledzi. Sze-

dr. Olpińskim, posłem sejmowym, na czele. Pokazało się 
, ednak, że szanse trembowelskie nie dorównały szansom 
miasteczka Kopyczyniec, gdyż to ostatnie miasteczko wy­
brał rabin czortkowski dla swego bratanka. Wyprawa 
ochrzco lego pono dr. Olpióskiego po cudownego rabina 
jest faktem tak rozczulsjąco wymownym, że efektn, jaki 
on sprawia, nie chcemy psuć żadnym komentarzem.

* Paryż, 5 sierpnia. („Dystrybutorki“.) Składka 
kobiet francuzk'ch na założenie instytucyi filantropijućj ku 
uczczeniu pamięci Carnota dosięgła obecnie 120,000 fr. 
Zwrócono się już do wdowy po prezydencie, aby oznaczyła 
cel, na jaki ma być użyty kapitał składkowy. Pani Carnot 
wyraziła życzenie, aby fundusz przeznaczono na zapomogi 
dla wdów, obarczonych rodziną. — Minister finansów 
przedstawił Izbie listę osób, któiym ofiarowano pozwolenie 
aa utrzymywanie dystrybucyi ; znajdujemy na niej takie 
nazwiska, jak: pani John Lemoinne, wdowy po senatorze, 
członku Akademii; pani Rousset, wdowy po członku Aka­
demii; pani Cladel, wdowy po utalentowanym powieścio- 
pisarzu i pani Piaseckićj, wdowy po lekarzu, który podczas 
epidemii cholerycznej w Hawrze wielkie położył zasługi. — 
Pismo „Bulletin municipal official“ ogłasza konkurs bar­
dzo interesujący dla mieszkańców miast; chodzi o wyna­
lezienie sposobu usunięcia, o ile to możebne, złych sku­
tków, wynikających z ogrzewania kotłów parowych, jak : 
dymu, kurzu, iskier itp. Referaty, złożone w prefekturze 
Sekwany, będą rozpatrywane przez komisyą techniczną, 
umyślnie na ten cel ustanowioną. Projekty najlepsze ule­
gną próbom doświadczalnym, przyczem znaczną część ko­
sztów weźmie na siebie miasto. Nagroda pierwsza wynosi 
10,000 fr., druga 5000 fr.. trzecia 2000 fr. Termin 
składania referatów upływa dnia 1 listopada r. b.

* Paryż, 7 sierpnia. (Śmierć podróżnika. — Notatki 
naukowe.) O tragicznćj śmierci Dutreuil de Rhins’a, do­
wiedzieliśmy się w Paryżu z listu, przesłanego ministrowi 
spraw zewnętrznych przez Tching-Tcbanga, tutejszego am 
basadora chińskiego. List ten zawiera najsolenniejsze 
przeprosiny i obietnicę wszelkiego odszkodowania, jakiego 
zażąda rząd i rodzina zmarłego, dla którój będzie to, rzecz 
prosta, słabą pociechą. Dutreuil de Rhins miał już usta­
loną renomę naukowego podróżnika. Niegdyś kapitan 
okrętu, przeszło dziesięć lat już temu wydał on cenioną 
przez specyalistów pracę o Annamie.rezultatswoich podróży po 
półwyspie indochińskim. W r. 1882 wyszła wyborna jego mapa 
Indo-Chin, którą posługiwali się Francuzi podczas wypra­
wy tonkińskićj, Późniój zmienił na chwilę przedmiot 
swoic i stndyów i wziął udział we wyprawie p. de Brazza 
do Gabonu. Dutreuil powrócił do nlubionój Azyi, m ano- 
wicie do Tybetu, przywiózł ztamtąd wybitne dzieło pod 
tytułem „Asie centrale“, a otrzymawszy urzędową misyą 
od ministra oświaty, powrócił do Tybetu, aby specyalnie 
badać tameczne płasko wzgórze. Podróż trwała już pół- 
czwarta roku i lada chwila spodziewano go się z powro­
tem, gdy drobua sprzeczka w Gi Ning z góralami, którzy 
nie chcieli wynająć mu koni na miejsce dwóch które 
zdechły w drodze — doprowadziła do bójki. Gó­
rale związali mecno poranionego podróżnika i rzucili 
w rzekę Tonng-Tien. Orszak jego najwidoczniej nciekł, 
gdyż według zawiadomienia tutejszego ambasadora, władze 
miejscowe nakazały poszukiwanie ciała Dutreuilla, zaczęły 
najsurowsze śledztwo i roztoczyły troskliwą opiekę nad 
jego towarzyszami oraz nankowemi zbiorami i notatkami, — 
Tutejsza akademia nauk ścisłych otrzymała od akademii 
królewskiej w Sztokholmie wezwanie następujące: 
Rząd szwedzki, na propozycyą sekcyi zoologicznej, urzą­
dza własnym kosztem i na rządowym statku ekspedycyą 
botaniczno-zoologiczną do Grenlandyi. Każda akademia 
nauk ścisłych w Europie jest proszona o wydelegowanie 
jednego ze swoich członków do tój wyprawy, która w ciągu 
trzech miesięcy wiosennych roku 1895 ma zbadać Greń- 
landyą wzdłuż jej wybrzeży. Taż akademia tutejsza otrzy­
mała w tych dniach jeszcze jedną pracę, poświęconą roz­
strzygnięciu kwadratury koła. Naturalnie złożono ją ad 
acta, a nazwisko autora, zgodnie z obyczajem praktyko 
wanym przez wszystkie towarzystwa naukowe, zatrzymane 
będzie w tajemnicy.

* Papier biały z torfu wyrabia Anglik A. Brin. 
Gniecie go ciężkiemi walcami na masę przy dodaniu wody.

* Jak żyć w upały? Oto pytanie na które daje
następującą odpowiedź dr. Gruber z Wiednia: używać 
bardzo mało mchu; prowadzić tryb życia umiarkowany, 
zwłaszcza zaś pod względem użycia napojów alkoholo­
wych ; najlepszym napojem jest woda (filtrowana) o tem­
peraturze minimalnój —7° R. ; piwo, jako spożywane 
w stanie chłodniejszym, bywa szkodiiwćm; doskonały 
wpływ wywierają zimne kąpiele, zwłaszcza zaś wycieranie 
ciała zimną wodą ; najlepszym materyałem na suknie jest 
batyst, na nbraie męskie lekka flanela ; nie należy sypiać 
przy otwartćm oknie.

* R. Leoncavallo, autor „Pajaców,“ bawi obecnie 
w Marienbadzie. Czyni on tam chętnie znajomości z na­
szymi rodakanr, bawiącymi na kuracyi, którzy opowiadają 
mn o powodzeniu „Pajaców“ w Warszawiec. Jako czło­
wiek dowepny, wesoły i władający nieźle językiem fran­
cuskim, zyskuje Leoncavallo powszechną sympatyą.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 12 sierpnia św. 
Klary p.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 39. Zachód o go­
dzinie 7 minnt 29.

Pojutrze w poniedziałek dnia 13 sierpnia św. Hi­
polita m.

Wschód słońca o godzinie 4 minnt 41. Zachód o 
godzinie 7 minnt 27.

opady atmosferyczne nocami. W handlu zbożowym mało zaszło 
zmiany. Dowozów znacznie mamy mniój jak o te czasy roku 
zeszłego i to pewnie z tój przyczyczyny, iż tego roku zboża 
dojrzewają tak szybko po »obie, że producenci, mając pełne 
ręce roboty ze zbiorem, nie mogą się zajmować młóceniem. Po- 
wtóre, tam gdzie tego nie wymaga konieczność, nikt się przy 
obecnie nizkich cenach z odstawą zboża nie spieszy- Na targu 
naszym życie było spokojne, dowozy były mierne, pochodzące 
przeważnie ze starych zapasów, które handlarze z prowincyi 
w obawie dalszój redukcyi cen powoli uprzątają. Popyt, m'a" 
nowicie ze strony młynarzy, był słaby skutkiem wciąż jeszcze 
utrudnionego zbytu mąki. Kupcy zajmujący stanowisko wycze­
kujące, kupują tylko w miarę bieżącego zapotrzebowania. Ceny 
wszystkich cerealiów jednakże pomimo lichego popytu nie uległy 
żniżce, bo i podaż nie była zbyt wielka, to też ceny utrzymały 
się przez cały tydzień bez zmiany.

(K) Feiui, 11 sierpnia. (8prawoadaniel giełdowe).
Stan powietrza: pochm.
Ul o wlt a: stalćj.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczli) tow. opodat. 60 ta 48 90 m., 70-ta 29,10 m., sierpień 
60-ta 48,90, 70-ta 29,10, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bea beczki 60-ta 48,90 mrk., 
7d-ta 29,10 m., kwiecień 60-ta —.— m., 70-ta —.— mrk.

Bydgoszcz 10 sierpnia 1894.
Pszenica 120—180 m., gatunek pośledni —.— m., naj­

lepsza ponad notowanie.
Zyto 100—102 mTk., gatunek pośledni------ mrk.
Jęczmień według jakości 95—104 mrk., dla bro­

warów —,—.
Groch na paszę —,— m., wrzący —.— m.
Owies nowy 115—120 m., stary 120—126 mrk.
Okowita 81,00 m.

Wrocław 10 sierpnia 1894 r.

Postanowienia

miejskićj
depntacyi targów.

kilogramów
średni 

nąj-1 naj-

80118
80 13 
7u 13 
8011 
00 10 
80|l8 
50 12 
60 11 
00 16

ilekki towar

ż. wyż. niż.
naj-
niż.

¡12120111 W

90 122011 70 
00 103010 10 
40|l020 9 40 

9|80| 8|30 
30111110110190 
10 10 701020 
00 18 00 12 00

Pszenica biała............................. 13
nowa.............................13

Pszenica żółta.............................13
Żyto..............................................H

nowe.................................. 11
Jęczmień........................................ 18
Owies..............................................13

nowy.................................. 11
Groch.............................................. 16

Hawbarg, 10 sierpnia. ------
wrzesit ń 18a/8 żąd., wrzesień-paździemik 18*/a żąd., pazdziermk- 
listopad 18®/< żąd., listopad-grndzień 19— żąd. — K a w a good 
arerage Santos za sierpień 771/*, za wrzesień l&li, 18 K1?" 
dzień G8ł/a, za marzec 66—. Usposobienie: spok. Obrót 3000 
miechów.  

«SŁOa Ol pO WlOtriM*.
Dnia 10 sierpnia 1894 r., o 8 godzinie rano.

— U k o w i t a cicho, sierpień-

81 a c y e, Bar.i-
met'. Wiatr.

Stan
powietrza.

rerm.
Gels.

Belmullet .... 
A.berdeen .... 
Ohrystiansnnd . .
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . .
Haparanda . . •
Petersburg . . .

| Moskwa ....

767
760
751
755
763
754
758
762

Płn.Z. 2
PłnZ 3
Płn.Płn.W. 5 
Płd.Z 3
Płd.Z. 1
W.Płn.W. 4 
PłdW. 1

spokojnie.

pół zachm.
pochmurno
mgła
mgła
zachm.
deszcz
deszcz
pogodnie

14
13
13 
18 
17
15
14 
20

1 Cork. Quenst. . . 
Cherbonrg . . .

I Helder ....
Sylt.......................
Hamburg . . .
Świnoujście1). . .

I Nowyport . . .
1 Kłajpeda . . .

766
762
758
760
758
758
758
757

Płn.Płn.Z. 4 
Z. 5 
7 .Płd.Z. 2 
Z. 3 
Z.Płd.Z. 4 
Płd.Płd.Z, 4 
Z. 1 
Z.Płn.Z. 3

pogodnie
pół zachm.
pochmurno
pogodnie
mgła
pogodnie
pochmurno
zachm.

14
16
16
17
10
17
18 
19

Paryż.......................
Monaster .... 
Karlsruhe . . .

1 Wiesbaden3) . . .
1 Monachium’) . . .
I Kamienica . . .
I Berlin4).......................

Wiedeń ....
I Wrocław4)....

763
759 
763 
762 
765
761
760
762 
782

Płd.Z. 2
1'ld.Z. 3
PłdW. 3
Z. 2
Płd.Z. 4
1'pitLZ. i

ZPłn.Z. 2
Z. i

zachm.
mgła
deszcz
zachm.
pogodnie
pocńmurno
pochmurno
deszcz
zachm.

15
16 
18 
16 
16 
16 
17 
16 
17

I He d'Aix .... 1 764
I Nica....................... ..... 761
I Tryest . . . . ] 700

*) Po południu deszcz. 
I ’) Nocą deszcz. 4) Przed po

Z PłnZ. 
spokojnie, 
spokojnie.

3) Po połudn 
udniem deszcz

, zachm. 
pół zachm. 
zachm.

tu cokolwiek ( 
6) Nocą de!

17
19
21

eszczn
iZCZ.

rOZBBBIilspoatrzezema motet roiogiczne w
w sierpniu.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr.
Stan

powietrza.
Temp- 
w. Cel.

753,1
753,1
762,7

Z. um.
PłdZ. lekki
Z- słaby.

pół zachm. 
pogodnie 
dosyć pog.

+22 5 
+18,0 
+15,2

23,9“ U 
+ 15,5° ,

10. Po połnd. 2
10. Wiecz. 9
11. Rano 7 

Unia 10 sierpnia maximum ciepła
.10 . minimum „

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(ioi)

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szai.ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

ścioro z nick umarło, a drudzy, którzy te śledzie jedli, 
chorują.

* Cholera, w Gardei, w Prusach Zachodnich za­
chorował posługacz Śmitalski na cholerę. W Gdańskn 
umarło dziecko na cholerę, a do lazaretn tamtejszego 
przyjęto chorego na choleię robotnika z okolicy. Nadto 
umarło pod Gdańskiem dwóch ludzi na cholerę. W Czy- 
stem zachorował robotnik Sadowski na cholerę.

* W Husiatynie umarł niedawno cudotwórca rabin. 
Po jego śmierci syn objął opróżnione krzesło rabinackie, 
a równocześnie powstała kwestya założenia nowćj stolicy 
dla zięcia, gdyż widocznie liczba istniejących rabinów 
okazała się za szczupłą w stósnnkn do faktycznych po­
trzeb podolskich chasydów. Z chwilą, jak wywiązała się 
kwestya nowćj rezydencji cadyka, każde z miasteczek 
tamtejszych chciało mieć zaszczyt tytułowania się siedzibą 
cudownego rabina i ztąd powstały formalne wyścigi 
w składania hołdów i prezentów kandydatowi przeznaczo­
nemu na tę nową godność, który tymczasem n swojego 
kuzyna, cadyka czortkowskiego, bawił dla większego wy­
ćwiczenia się w zawodzie. Zdawało się, że innych kon­
kurentów pobije depntacya z Gzortkowa z burmistrzem

¡Składki.
* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najsłodszego 

Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem:
Pani N. N. z Br. 5 m.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VIGTORIA. Telefon 84. 
Hr. Potnlicki z Warszawy, hr. Sokolnieki z Kęszyc, 
pani Zaręba z rodziną z Pierzchną, Kadć z Frank­
furtu n. M., Rosę z Hamburga.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Koczwara z Strzałkowa, Radęski z Włocławka, 
Golhober z Rosyi, Lieuke z Berlina, Reich z Zgo- 
rzelic, Sonnenfeld z Frankfnrtn.

Gospodarstwo, handel I przemysł.

(K) Poznań, 10 sierpnia. — (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Jak w poprzedza­
jącym tak i w ubiegłym tygodniu sprzyjała sprzętom piękna 
pogoda, tui owdzie przerywana deszczem, który dla kartofli i ja­
rzyn bardzo jest potrzebny, chociaż dla suchego zwożenia nie 
bardzo pożądany. To też temperatura podczas ubiegłego tygo­
dnia dwojako była korzystną. We dnie bowiem mieliśmy prze­
ważnie pogodę, a pożądanćj wilgoci dostarczały bardzo obfit £

Telegram giełdowy.
Be lla, 11 sierpnia 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kura » dnia 
Pszenica słabiej 
na sierpień . 
pa wrzesień .
Żyto słabiej, 
na sierpień . 
na wrzesień .
OIŚ] rzip spok. 
na sierpień . 
na październik 
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na sierpień . 
na wrzesień . 
na październik 
na listopad •
na grudzień . . 33 — ao zu ----- -nipogweza . ----------------- T,nmh«rdv . . . 45 10 45 W

Owies
na sierpień 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli

10 11 9)
Niem.8°/0poż.pań. 91 40

139 25 138 25 Consol. <7o • • 105 70 1
140 76 139 76 Oonsol. 3’/,% 102 60 l

Pozn. 4°/,, 1. zast. 103 20 1
119 75 119 - Pozn. SW/oI-im- 99 70
120 75 120 - Pozn. listy rent. 104 20 1

Poznań, oblig. . 99 —'
44 70 44 7i Nowa Pozn. poż. 99 50
44 70 44 70 Austr. banknoty 163 95 1

Austr. renta srbr. 94 70
30 60 30 10 Ros. banknoty . 219 25 2
33 — 83 90 Ros. listy zastaw. 103 80

. 34 30 34 40 Pols. 4Vac/o 1- »«■ 68 50

. 84 60 34 70 Węg.4'7o renta zł. 89 50

. 34 80 35 - Węg.4"/0 , kor. 82 60

. 35 — 35 20 Anstr.kred.akcye 219 30 i
Lombardy . • • 45 10
Disconto com. »91 751

.123 50 122 —
Usposobienie:

osłab.
’ 40.OtO 50,001
. 0,000 0,000

10
91 40

»9 70 
.08 30 
89 26 
99 50 
.83 90 
94 70

08 60 
89 60 
92 60

10
Siraoełn, U sierpnia 1894 roka. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenioa słabo, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Żyto słabo, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Olćj rzep. spok. 
na sierpień. . 
na wrzes.-paźdz.

10

136 75 
138 25

118 
119 50

44 50 
44 50

11

136 -
137 2f

117 50 
119 -

44 20 
44 20

Okowita niezm.
■w miejscu eksport, 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz.

Petroleum
w miejscu . .

30 70

9 16

U

30 70

9 15

Dodatek



Wysato w nowem wydaniu:

Dodatek do Euryera Poznańskiego Kr. 183.
IVietlieiel« 13 Sierpnia 1SÖ-4.

usw. satrauBBt
i Nąjśw. Panny Maryi

. na każdy dzień miesiąca
preez sw. Alfonsa Marga Lignori.

ena egz. 50 leu., z przesyłką 55 fen., oprawny egz. 75 fen., 
z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Pozu.
w Poznauin, św. Marcin 10.

w czMkCk7ft^|dU Po.,nania/ podróży koncertowych' 
ot. 816 kt ■\ . , l,0IUllł‘Uu metody pierwszorzędnych uriy- 
nrezdXrkę8,SumUkOńC!!i,am KrÓh ^on“erwat°ryum

bJUji ipfewta i cbW&awyL
_ j Zamówienia przyjmuję od 12-2. 

egzaminowana koncertowa nauczycielka Śpiewu 
, ELIZA ENGER, ul. Rycerska nr. 14.

znań i
Orlińska ul. j

Telefon Nr. 108.

TS Oi TP >“! Adr**tefcl!raŁ;l’5r: Biskupski Berliner«/.'1 r 4 M sp6,ak

Warsztat
èlaniki preqrzjjnéj, optutcchiiiki

i
welocypedów.

(y?.Ci8CAMf‘watŁ
Okulary, binokle, perspektywki, lunety, ozkla optyczne. 

Gromochrony. Elektryczne dzwonki. Dzwonki alarmujące. Telefony ¡to wsiacli 
Stach. Elektryczne oświetlenie schodów hateryami , Vulcan1

i inia- 

(155)

NOWOŚĆ!!

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

“j Założony 
JJj w roku

1844.

J. ZEYLAND
25K5?5?

Poznań,
W.Garbary

Nr. 49.

Zclożony 
w roku 
1844.

(159)

NajwiększyNajstarszy

SKŁAD TRUMIEN
1 artykułów pcgrzsbcwyeh

A. Andruszewski,
I>o wykonywania

mieszkalnych i
, iako też (180)

robot ziemnych i brukarskich,
do ustawiania i rewizyi

projektów i kosztorysów
poleca się

F. CIECHANOWSKI,
budowniczy

w Toruniu, Szeroka ulica (Breitestrasse) 4.
____________Ceny bardzo przystępne.

Zakład litograficzny i drukarnia

J. WITUSKIEGO
w Poznaniu, ul. Wilhelma 20 

naprzeciw hotelu Francuasltieg^o, 
wykonHje wszelkie prace w zakres litografii wchodzące 
(141) po cenach umiarkowanych.

Rejestr a gospodarcze,
Etykiety do win, — Etykiety aptekarskie,

— f&as&t?, =-—
Cenniki, rysunki (techniczne) budowlane,

Adresy i dyplomy dla Towarzystw.

—i* Doniesienia familijne, eg-----
Karty wizytowe litografowane począwszy od 1.50—4,00 za setkę 

drukowane „ . i ,00—2,00.u'iauc n „ I,vU J,UU „ M ~

U'tVGAVt-Mt1

Apteka Jagielskiego

Zapalanie i gaszenie płomieni gazowych
z każdego miejsca jeduom naciśnieuiein palca za p »mocą kombinowanych prądów elektrycznych.

TTBZĄDZAITIE 
elektrycznego światła ] przenoszenia siły każdego systemu i rozmiaru.aoboobooonooooeoąannoo

wk Szanownój Publiczności mam zaszczyt polecić mój

^zakład dentystyczny j
wprawiania zębów sztucznych, plombowania i t. d. Pracując 
kilka lat u fekarza-dentysty p. Kasprowicza, jako też mając 
w ogóle kilkonastoletnią praktyk; w tym zawodzie, nabrałem tyle 
doświadczenia, iż wszelkim wymaganiom Szanownój Publiczności 
jestem w stanie zadość u< zynić. Wszelkie polecenia wykonuję 
jak najakuratuiśj po cenack umiarkowanych

i olecając się względom Szanownój Publiczności pozostaję 
z szacunkiem (14/)

T. O-rsrszcz-yziisi^i,
1 ul. Wilhelmowska nr. 15 (drugi dom od kościoła św. Marcina .

>ooooeoooaoao«eooo«oao

Sludjum agronomiczne
przy królewskim uniwersytecie 

we Wrocławiu.
Semestr zimowy rozporzyna się 

16-go października.
Prek-kcye odnoszące się do stu 

dyów agronomicznych zapewnione są 
przez wszelkie odpowiednie siły nau­
czycielskie ; instytut agronomiczny 
zaopatrzony jest w najobfitsze zbiory, 
oborę rasową etc. (24v)

Bliższych wiadomości studyów do 
tyczących, o sposobie zameldowania 
jak o wszystkich z tem styczność 
mających stosunkach udziela na za­
pytania piśmienne i ustne 
Dyrektor instytutn agro­
nomicznego królewskiego 

nniwersytetn
Prof. Dr. Holdefleiss,

Wrocław, Mathiasplatz 5.

Ferd. Hansena
Flensburgskie

PIECE
patent.,

piece amerylc.
z patent, regu- 
lacyą i ognisk, 
do wyjmow.

Piece Nordstern 
zast. do każd.

gat. węgla. 
Piece z wentylacją 

najlepszego gat.

Kaflowe wsta­
wki do pieców.

Poznaniu przy Starym Rynku nr.
poleca:

Wodę do nst rezorcynową i tymolową, woda ta użyta do płukania 
w ustach i gardle niszczy nietylko chorobotwórcze grzybki, ale także 
usuwa stan zapalny tamujący ból w zębach, dziąsłach i w gardle 
w butelkach po 50 fen. i 1 M. s ’

Esencya jodłowa z pięknym zapachem lasu jodłowego do przeczy­
szczania powietrza w pokojach; w butelkach po <6 fen.

Jedynie prawdziwy środek na nagniotki, usuwający takewe 
w najkrótszym czasie bez bólu; w flaszeczkatii z pędzelkiem po-O fen.

Do konserwacyl pici i usunięcia nieczystości skórnych zaleca się; 
Eau de Lys de Rosę w butelkach po 1 M.; woda Kummerfelda w bu­
telkach po 60 fen.

Podług przepisn ł»r. Małeckiego starodawny i nadzwyczaj sku­
teczny środek na piegi; w stójkach po 1 M.

Wino Kondurango, wino z chiny, wino pepsynowe podług przepisu 
Dr. Jerzykowskiego, wino Sagrada najlepszy środek przeczyszczający. 
oraz wszelkie gpecyalności tutejsze i zagraniczne; po cenach oryginalnych!

Apteka Gin Rusza
w Poznaniu, ul. Wrocławska 31,

poleca
Wodę resor cynową do ust, składającą się z różnych środków prze- 

ciwgnilnych i nerwy wzmacniających, Najlepszy środek, polecany 
przez lekarzy, aby zapobiedz zapaleniu dziąsła i ust, bólowi zębów 
i niemiłemu odorowi oddechu. Przy częstem używaniu konserwuje 
nadzwyczaj dziąsła i zęby. Polecane na te cele proszki do zębów do 
płukana nst, nie mogą odpowiadać swemu zadaniu, gdyż nie są w wo­
dzie rozpuszczalne But. 1 M.

Proszek z mentolu i waniliny do zębów, nadzwyczaj miłego 
zapachu. Stojek szkl. 75 fen.

Dentipnrinę Dr. Koszutskiego. Stojek 1 M.
Wodę Knmerfelda — najwięcój wypróbowany środek na różne nie­

czystości skóry. But. 75 fen.
Maść Małeckiego na piegi. Stojek 1 M.
Balsam chinowy na włosy — wzmacnia skórę i może zapobiedz 

wypadaniu włosów. But.-. , 5 M.
Wódkę Francuzką. Tani i dobry środek do czyszczenia głowy. 

Butelka 1 M. i 2 M.
Kolodium zielone na nagniotki. But. 60 fen.
Wino Sagrada. Środek dyetetyczny do częstego uźywauia przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. But. 1,50 M. i 3 M.
Wino chinowe — czyste i z żelazsm — dla rekonwalescentów, na 

brak krwi, osłabienie ogólne. But. 1,50 i 3 M.
Wino Condurango, przy różnych cierpieniach żołądka. But. 1,50, 

i 3 M. — Wino pepsynowe. But. 1 M.
Wino z czarnych jagód i wszelkie wina medycynalne.
Pigułki rabarbarowe, lepszcze i tańsze, aniżeli pigułki szwa jcarskie

pobudzają trawienie i regulują stolec. Pud. 76 fen.
Bnskl spirytus, na reumatyzm i rwanie w kościach. Bnt. 60 f. i 1 M. 
EseUcyą jodłową — z przepysznem zapachem lasu jodłowego , nie­

zbędne do czyszczenia powietrza w pokoju chorego. But. 1 M.
Wszelkie wody mineralne najświeższego nalewu, jako i pastylkę 

i ługi z tychże wód, wszelkie mąki dla dzieci, preparaty słodowe, lekar­
stwa apecyalne tutejsze jako i franenzkie i angielskie. Wszelkie bandaże 
i przyrządy, potrzebne przy opatrywaniu i opiece zawsze w zapasie i po 
najtańszych cenach. — Przy zamówieniach zamiejscowych wynoszących nad 
6 M. nie oblicza się kosztów portoryum i opakowania. (116)

w 41,
(HO)

z piecem wentylacyjnym 
do pieczenia. (245)

Prospekta opłatnie.
Skład uT.Otmianowskiego.

hambnrgsfcle, bremefiskte 1 Im 
portowsne jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Wilk. U.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul 

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko._________________ '1 >4)

Dzwony
(dawniejsze dzwony ze stacyi 
kolejowych) ma nader ta­
nio na sprzedaż (266)

Henryk Liebes
w Poznania.

W Pleszewie przy 
Rynku w bardzo oży- 
wionem miejscu jest do 
wynajęcia (275)

wraz z obszernem pomie» 
Nzkaiiieni iremiza.

Bliższej wiadomości udzieli

L. Zboralski,
Pleszew. 

2—3 « ¡Hiiiazyastów
znajdzie tani a dobry pensyonat bli­
sko szkół, przytem pomoc i dozór 
w nauce. Kopernika ulica 
nr. 9, parter. (276)

Rycerska ulica Nr. 30.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia.

Wiet wybór kobłercy Smyrna, Axminster i in­
nych gatunków Porty ery i Urany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. ( 21)

Cenniki na życzenia gratis i franco'.

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Encalyptns-esencyą do zębów i Encalyptns-proszek do 
zębów. Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pud. tko Eucalyptus proszku 76 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esencj ą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy - 
rządzoną. (148)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Cena: */i bnt. 3 Mk., ’/a but. 1,50 Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner­
wowego przyjemnie smakującą we fi. po 30 fen. i 50 fen. Przy za- 
kupnie 6 ti., 1 fi. rabatu.

Krople św. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Kaski balsam spirytusowy przeciwko rearoatyzmom i udarowi, 
butelka 50 fen. i 1

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Créme; 
Stojek 1 M. i 2 M.

Hadlauera środek specyalny ku całkowitemu wyniszczeniu nagniotków- 
zgęszczenin skóry etc., fi. 60 fen.

Radlanera esencyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiowane trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk.. rozpylacz 1.50 M.

Prawdziwy dalmatyńskl proszek na owady nadzwyczaj 
skuteczny na szwaby. pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do 
rozpylania po 26, 50 i 1 marce - funt po 3 marki.

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałdy 
mebli, rzeczy itp., pudełko 50 fen.

Papier na mole arkusz po 10 fen., karton zaw. 10 ark. 80 fen. 
Kadlauera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy

środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru z nóg i po 
ramionami. — W pudelkach blaszanych z przyrządem do rozpylan 
po 50 fen. i 1 marce.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i uerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu­
kru, nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w Krtani i płucach 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 50 fen.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
(Róg Starego Rynku i Szerokiej ulicy,)

B. BARGIKOWSK
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

polecą po najtańszych cenach (143) 
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne, i franenzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

W ocLy mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania, 
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eseneye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich.

J. Krąkowski, (156)
Podgórna ulica nr. 8,

poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lnstra 

i marmury po najniższych cenach.

poleca się do wykonywania

robót kościelnych, salonowych 
i zwykłych pokojowych

po cenach nader przystępnych (115)

POZNAŃ, ŚW MARCIN Nr. 14.

Tylko jeszcze krótki czas!!

Całtowita uwito
składu mebli

a zwłaszcza: kanap i foteli, kilka dębowych 
czarnych i orzechowych urządzeń pokojów, dość 
znaczną ilość luster, oprawnych i nieoprawnych 
(szkieł w skrzyniach), klęczników pięknie goty­
cko rzeźbionych, dywanów itd. po każdej cenie.

W. Szkaradkiewiczowa
Poznań, Wilhelmowska ul. 20. 130

i umywalki
jak również pojedyńcze

1 przybory inny wałkowe
we wielkim wyborze poleca

J. Krysiewicz
stóad spgętiw faeMmych i ta&wyeh
(142) św. AXŁŁvcin nr. 65.
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Ks. Marcina z Kochem Kapucyna

Wydanie czwarte poprawione i pomnożone Modlitwami do 
Mszy św. i dwojaką Drogą Krzyżową. Cena egz. 1 mrk., 
z przesyłką 1,20 mrk., egz. opr. i,40, z przesyłką 1,60 mrk.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

N abożeństwo
II II O X U. S

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego 1 Poznańskiego ułożone.
Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen., 100 egzemplarzy 
30 mrk. z portoryum; egz. oprawny 40 fen., z przes. 50 fen. 
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzednlem 

nadesłaniem należytoścl.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Pasy do lokomobil
bez końca, skórzane i bawełniane.

Płachty nieprzemakalne na 
stogi,

Płachty do żniwnych wozów, 
Płachty do rzepin,
Worki do zboża rozmai­

tego gatunku,

Weże spiralne do lokomobil, 
We.ie do sikawek. 
Płachty nieprzemakalne na 

lokomobile,
Płachty nieprzemakalne na 

młocaruie,
poleca po cenach umiarkowanych 

fabryka pasów, oraz skład technicznych towarów dla 
gorzelni i cukrowni (i67)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, ul. Bismarka 10.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (154)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Now akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

INI. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań. Szeroka ul. 24.

a

!J
nie jest w stanie otworzyć

żelaznej opancerzonej szafy ogniotrwałej
z fabryki (149)

M2 Fabiana w Berlinie
założonej w roku 1838

najstarszój i pierwszej fibry ki szaf żelaznych w Niemczech.

Zastępstwo i skład komisowy

od 40 lat ma firma
F. Oberfelt & Sp.

w Poznaniu
Ilustrowane cenniki bezpł. i fr.

ANTONI ROSĘ w Poznaniu
poleca:

Tapety, llaoloum 1 tolosy,
Handel matfryalół piśmiennycb, nalirsH i rjsatajtli,

Artykuły biórowe i szkolne,
Towary skórzane, albumy, neceserkl, portmonetki, pugilaresy etc.

ALFENID? CHRISTOFLA,
Zakład litograficzny i drukarnia,

Najnowszego ul<ła«Tu
Regestra gospod., kościelne i książki kontowe,

Bilety wizytowe, doniesienia ślubne i t. d.

K. Sielski Inowrocław

Jako jedyny zastępca
na Wielkie Ks. Poznańskie, Prusy Zachodnie i Król. Polskie

najsławniejszej belgijskiej fabryki broni
ma na składzie we wielkim wyborze:

broń myśliwską
od 30 do 500 marek.

sztucery, rewolwery — pod gwaraucyą celnego strzału — ładunki 
do wszelkich systemów broni oraz wszelkie przybory myśliwskie 

MM po cenie fabrycznej. MM
Ładunki gotowe wyborne. Proch Cramera, Buchholza.

«¡Mp Śrót a-irslelslŁl. ""W!
Cenniki ilustrowane przesyła się na życzenie franko.

nesze-w
rW. Księstwo Poznańskie.^

L. ZBORALSKI
Lxasxdel wia 

założony w roku 1853
poleca znane ze swć| dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)'
i wino mszalne (vinum de vite).

Fpróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam!

Fabryka towar, cynowych i hronzowych
FRANCISZKA WUJKA

istniejąca od 110 lat
w Poznaniu przy Szerokiej ulicy nr. 25,

poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skla 
naczyń i sprzętów kościelnych jako to-
straneye. FIGURY NA BOŻE MĘKI, paąki
do gazn świec i petroleum, lichtarze *ie”\ 
ido paschalni lichtarze ołtarzowe o lednó, 
świecy i kandelabrowe, kadzielnice I Judka 
wieczne lampy, krzyże procesyonalnt, krzy 
ołtarzowe, lichtarze do ściany, dzwonki " 
Sanctus. dzwonki do Mszy św;, '¿chiarze 
do Mszy św., kielichy do Komunii św. z pa 
tyną, lampki przed obraz Matki BuźśJ, «J 
pielniczki, kociołki do święconej wody, tack , 
do chrztu z wycięciem LY^ryczkijm- A" 
szkl do Olejów św. puszki do "«ty «*',
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach,
lawatarze itd. Ceny jak najniższe, P I 
muje wszelkie reperacye i uskutecznia tako­
we jak najprędzój. Na życzenia mogą 

Iczniki ołtarzowe być przelane.
Kupuje stary kruszec lub bierze go w zamian.

Bióro pośredniczące
i parcelacyacii na ilaści rentowe ila Hiltio Księstwa Poznaństiejo i Pras ZattoJiitL

W. DEMBIŃSKI
Poznań Bismarka ul. 7.

przyjmuje majątki ziemskie na parcelacyą na włości rentowe, dostarcza parcelantów, . dobrych mierników, zała­
twia wszelkie czynności i korespondeacye, reguluje hypoteki.

Greneralna Agentura
Banku zabezpieczeń na życie i oszczędności

założony 1854 Sztlltgarcie pod nadzorem Państwa

W, i
Poznań Bismarka 7.

przyjmuje wnioski na zabezpieczenie na życie i o pożyczki hypoteczne bez i z amortyzacyą 
dla miast, gmin, korporacyi majątków ziemskich po tanim procencie. (152)

Agentura Towarzystwa zabezpieczeń od ognia i gradu w Szwedt.
W. DEMBIŃSKI I SP.

Poznań, Bismarka 7.
zabezpiecza także domy i mobilia w miastach a mianowicie w Poznaniu.

Stan zabezpieczeń 
390 milionów mk.

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i biîlnik wosku

T77" IZXOtOSZfSm.i©
_ polei a

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i iranco._________

Poznań M. ZabłockiHotelfrancuzki
Pracownia i skład obuwia

poleca na obecną porę (153)

OBUWIE NIĘZKIEI DAMSKIE
rozmaitego kroju, tylko własnego wyrobu, 

z doborowego materyału, 
gustownie i najstaranniej wykonane. 

Ceny jak zwykle umiarkowane.

1

(129)

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe-

syonałów, chrzcielnie i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

yka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
labr Poznań, Wrocławska nl. nr. 14, I p.

wchód przez bramę. 

Wanny do kąpieli
wielkościach, poleca po cenach 

(120)

majątek Banku 
107 miilonów

48 v A. Źołnierkiewicz

Skład papierów do pakowania i papy.
Próby tapet dla zamiejscowych na żądanie franko. Jene- 
ralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych 

LINKRUSTA W ALTON. (151)

HURTOWNI SKŁAD WINA WĘGIERSKIEGO
Zbąszyń (Bentschen)

===== poleca swój bogato zaopatrzony =

skład win gómowęgierskich
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze. — Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

wino mszalne (vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za któryc'i czystość gwarantuję na mocy złożonój przysięgi 

wobec Władzy Duchownéj. (157)

Panowie B. Anirzejewski i Groflzisłn i lopiee A Żakowski i Lesznie
mają na składzie opieczętowane moje wina mszalne.

Ził*fi

jf

w rozmaitych kształtach 
najtańszych

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna nl. 14.

Cenniki na życzenie bezpłatnie._________ _____

Cukier na konserwy
po cenie fabrycznój,

ocet winny
poleca (258)

Śty Marcin 14.

Od 1 października r. b. po­
szukuję do handlu towarów ko­
lonialnych cygar i delikatesów 
biegłego, dobrze poleconego

Upraszam o listowne zgło­
szenia. (274)

L. Zboralski,
Pleszew.

Znakomita pspalłiiię
w średn. wieku umiejącą wykwitnie 
gotow. piec itp., ładnie prasować, 
z dóbr, kilkol. świad. polecić mogę 
do Księdza bez wszelkich kosztów,
Jadwiga Szymańska. Poznań, Wie­
deńska ul. 3. (285)

Osoba
w średnim wieku, wydalona 
z Królestwa Polskiego, poszu­
kuje umieszczenia do Zarządu 
domu w mieście lub jako to­
warzyszka. Bliższych szcze­
gółów udziela Redakcya Ku- 
ryera Pozn. pod ur. 197.

Młody subjekt
poszukuje miejsca. Zgłoszenia przyj­
muje Ekspeilyeya Kuryera Po­
znańskiego pod nr. 271._________

OOLOGICZNY OGEOB.
W niedzielę d. 12 sierpnia r. b.

WiilM koncert wojftowy

orkierstry westfalskiego pułku piechoty 37 
(v Steinmetz).

(286) Początek o godz. 4ł/2.
Akwarynm: róża z Jerycho.

Jazda dla dzieci na kucach.
Wieczorem llnmln. oświetlenie ogrodu.

2» redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler x Poznani* - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego
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